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I raz. N ajm niej 1 zł. 
Za zasirzeżenia miejsca 

dolicza się 25%

s o s n o w i e c ,  s u u u i a  —  -

Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego. 
Redaktor naczelny: WITOLD FABRYCY.

Prenum erata  wy­
nosi miesięczni*

zł. 2 .—
Adres Redakcji, A- 
dm inistracjl 1 D ru­
karni: Sosnowiec, 
uL T ea tra lna  l a 
" “lelon Redakcji 

Administracji 
Var ni 4-04.

'*247

A

11  ...............     """ "Bl™ "V “  Rienr/TN M ałachowskiego 24, tel. 5-B8; D Ą B R O W A ,  3-go la <? %
K I E L C E ,  Ki l i ńs ki e g o  18 tel. 507; B Ę D Z I N ,  Mjdac g 5 £  G R O D Z I E C ,  ulica Ko. *4ODDZIAŁY: z a w i e r c i e ,  ni .  ^ j

Austria po krwawym zamachu otHŁĄHS'
^  \ t _ _ _ n A c b m  D 7 0 S 7 V  S o s n o w ie c .  u l. P i ł s u d sk ie g o  12Pogrzeb kanclerza Dolltussa -  Von Papen posłem Rzeszy

w Wiedniu
W IE D E Ń , 27. 7. (wł.) W  W ied­

niu panu je  zupełny spokój, ale jedno 
cześnie w ielkie przygnębienie i za-

Ń a gm achach publicznych, a tak  
że i domach p ryw atnych  wywieszo­
no żałobne chorągwie. W  południe 
n a  znak żałoby dzwony wszystkich 
św iątyń  w iedeńskich biły przez 15 
m inut.

E K S P O R T A C JA .
W czoraj wieczorem o godz. 18-ej 

wśród niezliczonych szpalerów publi 
czności przewieziono 6-konnym kara  
wanem zwłoki kanclerza D ollfussa 
z pałacu kanclerskiego do wielkiej 
sali ratusza.

S traż  honorową przy  trum nie za­
mordowanego w ystaw ili oficerowie 
firm ji i związków wojskowych. Ocl 
dziś ran a  defilow ały przed trum ną 
tłum y wiedeńczyków.

Pogrzeb kanclerza odbędzie się 
w sobotę. Zm arły pochowany będzie, 
zgodnie ze swem życzeniem, w yrażo 
nem za życia, obok b. kanclerza 
A ustrji, ks. Seipla.

W  czasie pogrzebu przed
ratuszem  w iedeńskim  przem ówienia 
wygłoszą, p rezydent M iklas, ks. 
S tarhem berg i burm istrz  W iednia.

Do rządu  austrjack iego  nadcho­
dzą n ieustannie  depesze _ kondolen­
cyjne z całego św iata. Im ieniem  rzą­
du polskiego kondolencje złożył
eharge d 'a ffa ires  Gawroński, k tóry  
ponadto złożył u trum ny  kanclerza 
w iązankę kwiatów.

ZAM ACHOW CY.
Specjalna kom isja sądowa 

wszczęła energiczne dochodzenie ce 
lem ustalenia, kto spośród 144 aresz­
tow anych narodow ych socjalistów 
hył przyw ódcą oraz k tórzy z uczestni 
ków zamachu byli bezpośrednim i 
spraw cam i zam ordow ania kanclerza.

W edług zeznań zamachowcy do­
stali się łatw o do w nętrza gmachu.

N apastnicy  wkroczyli na kory­
tarze  z rewolweram i w rękach, wzy 
w ając policjantów  do podniesienia 
rąk , poczem ich rozbroili.

P o  pewnym  czasie przyszedł cło 
policjantów  jeden z zamachowców, 
p y ta ją 1', czy kto z nich nie zna się 
pa opatryw aniu  ran. Zgłosiło się 
kilku. Zabrano jednego z nich, aby 
przew iązał rany  kanclerzowi Doll- 
fussowi.

Prośby te j jednak  nie wysłuchano. 
Dr. Dollfuss prosił min. Feya, aby 
zapobiegł rozlewowi krwi, wreszcie 
zwrócił się do policjantowi^

— Dziękuję wam, jesteście dla 
mnie bardzo dobrzy. Dlaczego inni 
nie są do was podobni 1 Oby Bog 
przebaczył innym. Pragnąłem^ ty l­
ko pokoju.

P rzed  ponownem utraceniem  
przytom ności zdołał jeszcze wyszep 
tac ostatn ie słowa:

— Pożegnajcie moją zonę i 
dzieci.

F ranciszkan in  H artm an, który 
po w ypędzeniu zamachowców z gma 
chu udzielił dr. Dollfussowi O stat 
niego Nam aszczenia, stw ierdził, ze 
na praw ym  policzku zmarłego zau- 
ważył ranę od ucha do ust,, co zda- 
je  się świadczyć, że mordercy znę­
cali się nad swą ofiarą.

W ładzę spraw uje dotychczasowy 
rząd z przybyłym  z W enecji wice­
kanclerzom ks. Starhem bergiem  na 
czele. J a k  zapew niają w kolach u- 
rzędowych rekonstrukcja  gabinetu 
w najbliższym  czasie nie jest spo­
dziewana. . , ,

Możliwe jest najw yżej, ze poci 
sekretarze resortów , k tórych  teki 
dzierżył w swem ręku  _ zam ordowa­
ny  kanclerz, podniesieni będą do 
godności m inistrów .

P A C Y F IK A C JA  S T Y R JI.
Po powrocie do k ra ju  w icekan­

clerz ks. S tarhem berg za ją ł się 
przed ewszystkiem  pacy tikacją
Szyrji, gdzie jak  się okazało, w y­
buchła zbrojna rew olta. Przez cały 
dzień w czorajszy w ojska związko­
we walczyły ze zbrojnem i oddziała 
mi narodow ych socjalistów.

Szczególnie zacięte w alki toczy­
ły się o przełęcz P yhrnpass, skącl 
wojsko zdołało wyprzeć _ pow stań­
ców narodowo - socjalistycznych. 
Rewolucjoniści w Judenburgu , K nit 
tenfeldzie i W olfsgergu zmuszeni

zostali do kapitu ł 1 ji i rozbrojeni. 
A kcja  oddziałów narodowo - soc ja ­
listycznych przeniosła się częściowo 
i n a  K ary n tję , gdzie koło Celowca 
(K lagen fu rt) rozegrała się decydu­
jąca bitw a, uwieńczona sukcesem 
w ojsk związkowych.

Pod Celowcem padło 9 pow stań­
ców, kilkudziesięciu je s t rannych. 
Ogółem w S ty rji zginęło po stronie 
w ojsk rządow ych 6 ludzi, w tem ma 
jo r H arva th . , . 4

Jednocześnie ze stłum ieniem  re 
wolty w S ty rji rozpoczęły się_ w 
tym  k ra ju  masowe aresztow ania hi 
tlerowców. Również w W iedniu a- 
resztowano k ilkaset osob, co do kto 
rych  istn ieje  podejrzenie, że wie­
dzieli o zam achu i zam ierzali w 
nim  wziąć czynny udział.

S tan  zdrow ia niedoszłego szefa 
rządu hitlerow skiego, dr. R intelena, 

-k tóry  popełnił w areszcie zamach 
samobójczy popraw ił się znacznie. 
W płynęła na to natychm iastow a o- 
peracja.
O F IA R Y  K R W A W EG O  ZA M A­

CHU.
W IE D E Ń , 27. 6. (wł.) W dniu 

dzisiejszym  w ydany został komuni 
ka t urzędowy, k tó ry  stw ierdza, że 
walki w S ty rji i K a ry n tji  z narodo 
wym i socjalistam i zostały zakon- 
C Z 0 U .6 .

W edług oświadczenia oficjalnego 
w czasie walk zginęło 30 żołnierzy.

W  czasie krw aw ego zamachu o- 
gółem życie straciło  100 osób.

LO S ŻONY D O LLFU SSA .
Żona zam ordowanego kanclerza 

D ollfussa znajduje się obeęnie w 
bardzo trag icznej sy tuacji. W ia­
domość o śmierci m ęża w yw ołała 
na niej straszne wrażenie.

Sy tuacja  p. Dollfusśowej ,jest o 
tyle tragiczniejsza, że znajduje  się 
ona obecnie w odm iennym  stan ie  i 
niebawem spodziewa się potom ka.

Von Papen postem w Wiedniu
pośpiesznie wycolufa ssiQ z gs'V

B E R L IN , 27. 7. Kanclerz H itler 
polecił wicekanclerzowi v. Papenow i 
objęcie stanow iska m inistra pełno­
mocnego Rzeszy niemieckiej w W ie­
dniu. . v

A gencja R eutera donosi z B eili­
na, iż kanclerz H itle r w liście do wi 
cekanelerza von Papena poleca mu 
udanie się do W iednia w charakterze 
posła Rzeszy niemieckiej.

K anclerz w yraża uznanie von 
Papenow i i zapew nia go o swem zau 
faniu, jednocześnie ubolewając z po­
wodu zabójstwa kanclerza Dollfusa 
i skutków, jakie fak t ten może miec 
na  sytuację europejską.

W  końcu swego listu  kanclerz 
H itle r w yraża życzenie, by stosunki 
austrjacko - niemieckie powróciły 
do warunków normalnych.

B. Elew Zakładu Higjeny Uniw. J. K. we Lwowie
S o s n o w ie c ,  u l. P i ł s u d sk ie g o  1 2  

Telefon 1186
B akteriologiczne, sero log iczn e  

i chem .-m ikrosk.
a n a l i z y  k r w i

m oczu, kału, p lw ocin y , ropy. 
n asien ia  i t. p.

Wczesne rozpoznanie ciąży z moczu.

Przed startem eskadry so­
wieckiej do Polski

Serdeczne życzenia amb. 
Łukasiew icza

M OSK W A, 27. 7. N a bankiecie, 
który  się odbył wczoraj w ambasa­
dzie ‘Rzeczypospolitej Polskiej z ra- 
cii pobytu flo ty  polskiej w Z.b.R.K- 
Wygłosił przem ówienie ambasador 
J ukasiewicz, w yrażając radosc, iż 
może podejmować przedstaw icieli 
rządu sowieckiego i arm ji z okazji 
pobytu adm irała U nruga i oficerow 
polskiej m arynark i i wobec ju trzej­
szego odlotu sowieckiej eskadry z 
rew izytą do Polski, gdzie oczekiwa 
na jest ona z w ielkiem  zadowole­
niem. A m basador życzył lotnikom 
sowieckim pomyślnego lotu.

N astępnie adm irał TTnrug wzniósł 
toast na cześć sowieckiej m arynarki 
w oicnnej. W icekomisarz obrony lu -  
chaczewsldj wyraził w odpowiedzi 
wielką radość spowodu rozwoju sto 
sunków polsko - sowieckich i rosną­
cej przyjaźni pomiędzy obydwoma 
narodam i. Ze szczególną radością 
mówca powitał przedstawicieli ma­
ry nark i polskiej, wznosząc toast na 
cześć polskiej floty i za dalszy roz­
wój dobrych sąsiedzkich stosunków.

Pani Beckowa chara
na ślepą kiszkę

RYGA, 27. 7. W pow rotnej dro­
dze z T allina  do R ygi zachorowała 
nagle małżonka p. m in istra  Becka.

W ezwany do wagonu w Rydze 
znakomity ch iru rg  łotewski prot. 
Perolin, stw ierdził atak ślepej kiszki 

Dzisiaj rano stan_ zdrowia pani 
Becklowej popraw ił się.

N iektóre dzienniki podały łał- 
szywą wiadomość, jakoby miano do 
konać pan i B e c k o w i operacji śle­
pej kiszki.

Zp,on marsz. L vauiep
PA RY Ż, 27.7, (wł.) Dziś zmarł 

w P aryżu , chory od dłuższego czasu 
m arszałek F rancji, Lyautey

O S T A T N IE  SŁOW A DOLL- 
F U SSA .

P o łic jan t ten zastał kanclerza pucu. „ g,r ** ® L* a ■
Z a r z ą d z e n i e  n r sn is te r ju m  sK a rD u  Polska _  Dania i:

dzili lekarza albo pogotowie, komen -  ’ _  •
. 1  i. n o - n n o f 1 n 7 V r ł  I D r l l l f l l c .  Z f i

U Z j L IL  i tJ J A c Ł L  / j c Ł  C u d d  F vyr t v-' -

d an t zbirów oświadczył jednak, ze 
nikogo nie wpuści do gmachu.

Po przew iązaniu ran  poczęto 
zemdlonego cucić wodą kolońską.

Gdy odzyskał przytom ność zażą­
dał rozmowy z m inistram i. Sprow a 
dzono min. Feya. K anclerz prosu, 
by  odwieziono go do sana tor jum , 
by sprowadzono lekarza i księdza.

W A R SZA W A , 27. 7. P A T . W 
związku z akcją pomocy dla powo­
dzian m inister jura skarbu wydało 
w tych dniach doniosłe zarządzenie. 
M ianowicie, pragnąc ściągnąć do tej 
akcji możliwie najszersze sfery_ spo 
łeczeństwa m inisterjum  upoważniło 
dyrektorów  izb skarbow ych do urno 
rżenia na  podstaw ie a rtyku łu  12b

ustaw y o podatku dochodowym 
tych kwot podatku dochodowego, 
k tóre przypadały  od świadczeń, 
mieszczących się w dochodzę podle­
gającym  opodatkow aniu z przezna­
czeniem na powodzian.

Osoby ubiegające się o um orze­
nie tego podatku w inni wnosić in­
dyw idualne podania.

W A R SZA W A , 27.7. (wł.) W dniu 
dzisiejszym  rozpoczął się w W arsza 
w ie mecz tenisowy Polska — D anja. 

Tłoczyński pokonał Jacobsena

6 :V p o tk a n ie 6H eM a -  UUrieh
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Jir TAMA PRZECIWHITLEROWSKA ZERWANA..
Czem grozi Auslrji śmierć kanclerza Ooiifussa?

ODW OŁANIA OD ORZECZEŃ W 
SPR A W A C H  IN W A LID ZK ICH .
M inister jum  opieki społecznej w yja 

*nia, że zgodnie z treścią a r t .  75 ustaw y
0 zaopatrzeniu inw alidzkiem  z dnia 17 
m arca  1932 r., term in wnoszenia odwo 
iań od orzeczeń, w ynikających ze sto ­
nowania tej ustaw y, wynosi 60 dni, nie 
zaś 14 dni, jak  to niejednokrotnie m yl­
nie podawano.
RUCH EM IGRACYJNY W I PÓŁRO- 

CZU R B.
W edług ostatnich danych sta tyslyez 

nych, w I półroczu rb. w yjechało z Pol 
.,ki ogółem 17.137 wychodźców, w tern 
<.700 do krajów europejskich i 8.337 do 
krajów  pozaeuropejskich. Do F ran c ji 
w yjechało 5.063 em igrantów  .do Nie­
miec 403, do innych krajów  europej. 

kich 3.234, do Stanów  Zjednoczonych 
A. P. 660, do K anady 779, do A rgentyny 
:'69, do B razy lji 1.155, do U rugw aju  174, 
do innych krajów  A m eryki 227, do P a- 
icstyny 4.220, oraz do innych krajów 153 
wychodźców". W  tym  sam ym  okresie 
czasu powróciło do Polski 10.827 wy­
chodźców, w tern 9.800 z krajów  euro­
pejskich i 1.027 z krajów  pozaeuropej­
skich.

DZWON ZYGMUNTA O BW IEŚCI
PO W STA N IE „ŚW IATOW EGO 

ZW IĄZKU POLAKÓW 1.
Ks. M etropolita krakowski Sapieha 

przyjął delegata kom isji o rgan izacy j­
nej zjazdu polaków" z zagran icy  w sp ra  
wie udostępnienia skarbca i udzielenia 
Dzwonu Z ygm unta na uroczystości z o- 
kazji pobytu w K rakow ie uczestników 
11 zjazdu polaków z zagranicy.

Ks. M etropolita  ustosunkował się 
! ardzo życzliwie do dezyderatów  komi- 
.ji organizacyjnej.

W  dn iu  9 sierpn ia  podczas uroczy- 
tości proklam ow ania związku polaków 

'■zwie się h istoryczny dzwon Zygm unta 
-  sym bol w ielkiej i  m ocarstwowej Pol 
; ki.
50 LEKARZY A N G IELSK IC H  PRZY 

B Ę D Z IE  DO W ARSZAW Y.
W pierwszej połowie sierpn ia  rb. o- 

-zekiwany jest przyjazd do W arszaw y 
większej wycieczki lekarzy angielskich 
ułożonej z około 150 w ybitnych przed­
staw icieli angielskiego św iata  lekar­
skiego — członków Królewskiego In . 
s ty tu tu  zdrow ia publicznego. Gości an­
gielskich podejmować będzie zarząd 
m iejski, ponieważ in teresu ją  się oni 
głównie dotychezasowemi w ynikam i 
p rac  polskiego szp italn ictw a Uczestni­
cy wycieczki zwiedzić m ają  szczegóło­
wo m iejskie szpitale j zakłady położni­
cze.
PIO R U N  ZA BIŁ DZIECKO NA RĘ­

KACH M ATKI.
Tragiczny wypadek zdarzył się we . 

s?'odę we -Włoszakowicach pod Lesznem 
w woj. poznańskiem. Podczas sza leją , 
je j burzy uderzył piorun w m ieszkanie 
ro ln ika W lekłego. W pokoju znajdow ał 
;ię 20 letni syn W lekłego Paw eł i jego 
io s t r a  Benigna, która trzym ała  na ko 
anach 11-miesięcznego syna.

Grom zabił dziecko .poraził Benigne
1 Paw ła. P rzybyły  lekarz opatrzył po­
rażoną dziewczynę, przyw rócił do przy 
tomności Paw ła, dziecka jednak  nie
dołał uratow ać .
00 GÓRNIKÓW PO LSK IC H  W BEL- 

G JI  NA BRUKU.
W jednej z większych kopalni węgla 

w B elg ji Bois de Alieuleroux, w k tó ­
rej zatrudnionych było około 100 górni 
żów polskich, wymówiono pracę wszy 
■ tk im  robotnikom  .

G órnicy polscy znaleźli się w strasz  
r e j  sy tuac ji, bez środków do życia i bez 
żadnej opieki. Nie m ają  oni również za 
■o wrócić dn kraju .

G IL Z Y :  DOBRE,TANIE; ZDROWE

ęnsc/ft)iSK(EGo
„KRYZYSOWE "

5 HO OR P UDEŁK O

Wczoraj, 27 bin. m iał przybyć do 
Riccione we Włoszech, gdzie od trzech 
dni bawi Mussolini, dr. Engelbert Dol- 
lfuss, kanclerz Austrji. „Głównym te­
matem rozmów — jak pisze dzisiejszy 
..Berliner Tageblatt*' — będzie obmy. 
sienie środków ochrony Austrji przed 
falą teroru“.
- Zjazd w Riccione nie odbędzie się. 

W przeddzień wyprawy samolotem z 
Wiednia do Włoch został kanclerz Doli 
fuss zamordowany Nad „obmyśleniem  

środków ochrony Austrji przed falą 
ieroru** przyjdzie się głowić Mussoli- 
niemu bez udziału kanclerza Austrji.

W iele natomiast mógłby Mussolinie 
mu opowiedzieć na ten temat poseł au- 
strjacki przy Kwirynale. Dr. Rinteien. 
Ale znim również Duce nie będzie mógł 
odbyć konferencji. Rinteien bowiem 
tuż przed krwawym puczem przy Raił 
hausplatzu opuścił Rzym .przybył do 
W iednia i tu nazajutrz po zamordowa 
niu Dołifussa usiłował popełnić zamach 
samobójczy.

Jesteśm y zatem w gąszczu bardzo 
zagadkowych wydarzeń, splotu intryg  

i matactw, których celem było: usunąć 
obecny rząd Austrji .utorować drogę in 
nemu zgoła reżimowi w Austrji.

Usiłowania te, które ostatnio przy­
brały tak tragiczną formę zbrojnego 
napadu na urząd kanclerski i zamordo 
wania szefa rządu, nie datują się od 
dziś i nie od wczoraj. Są one prowadzo. 
ne od szeregu lat, od chwili, gdy w 
Niemczech począł narastać w siły  duch 
narodowo - socjalistyczny, a szefowie 
tego ruchu jako jeden z punktów swe­
go programu uznali wcielenie Austrji 
w skład Trzeciej Rzeszy.

Od tej chwili wykrystalizowały się 
w Austrji — w miejsce dawniejszych 
stronnictw politycznych — trzy obrazy: 
1> lewicowy z part ją socjalistyczną na 
czele, 2) mieszczańską „Vatterlftiidi„ 
sche Front', oparta o stronnictwo chrza 
ścijańsko - społeczne, Heimwehrę, biu 
rokraeję pohabsburską i inne elementy 

przeciwne Anschlussowi, 3) frondę hi­
tlerowską, pozbawioną możności legal­
nego działania i  występującą z podzie. 
mi konspiracji.

Wałka między temi trzema obozami 
zapełniła ostatnie lata bytu Austrji. 
Najgroźniejsza wydala się iufiancja hi 
tleryzmu. Masy chłopskie w Stryju i 
Tyrolu; młodzież akademieka w Wied- 

uiu, Grazu, Innsbrucku; małomieszcza- 
nin wiedeński, wychowany już przez 

Luegcra w antysemityzmie. wszyscy 
byli podatnym gruntem od chłonięcia 
haseł nacjonalistycznych i rasowych, 

importowanych z Niemiec przez emisar 
juszy hitleryzmu.

Przeciw temu coraz bardziej potęż­
niejącemu prądowi wystąpiły zgodnie 
dwa obozy: socjalistyczny i mieszczań 
ski. I byłyby z pewnością zdzierżyły 
naporowi hitleryzmu i opanowały sytu 
ację, gdyby nie tragiczny błąd, popeł. 
niony prze szefów obu obozów: zamiast 
śię  połączyć do wspólnej walki poczęły 
oba obozy wzajem się zwalczać. Socja 
iiści nie godzili się na „dyktatorskie' 
poczynania Dollfussa w imię zagrożo 
nej demokracji parlamentarnej: „Va- 
terlandische Front** pod wpływem na­
cjonalistycznych elementów w Heim- 
wehrze z ks. Strahrembergiem na cze­
le poczęła tępić „marksizm*'

A „tertius gaudens'* — hitlerowcy— 
tylko na tern korzystali.

Wiadomo, do czego wzajemne zwal 
czanie się obu antihitlerowskieh obo­
zów doprowadziło. Dnia 12 lutego dosz 
!o do rewolty ,do rozgromienia lewicy 
w Austrji, do opanowania ośrodków so 
cjalistycżnych przez Heimwehre — a 
więc do unieruchomienia partnera w 
waloe.z.„ hitleryzmem.

Dollfuss, Fey, Stahremberg stanęli 
•'■to oko w oko z jednym już wrogiem, 
nie przebierającym w środkach 1 coraz 
dlniejszy wywierającym nacisk.

W  ostatn ich  5 m iesiącach nacisk ten 
irzyb ra ł tn rn»y ’»r-ecz niesam owite.

Nie m ija ł dzień bez zamachów terory. 
stycznych w całym  kraju. Nie pomogło 
wprowadzenie sądów doraźnych i egze 
kucje na przychwytanych sprawcach 
sabotaży i mordów kapturowych. Od 
zachodniej po wschodnią granicę pań. 
stwa potoczyła się fala teroru.

Rząd austrjacki znalazł się w defen- 
zywie. Nie miał przed sobą jawnego 
frontu, z którym mógłby stoczyć wal­
kę wręcz. Miał natomiast przeciw so­

bie dwie podziemne organizacje: niedo 
bitki lewicy .dyszące żądzą odwetu i po 
tężniejące coraz bardziej kadry zama­
chowców z prawicy nacjonalistycznej.

Oto tło, na którem rozegrał się wczo 
rajszy krwawy dramat przy Ballhaus. 
platzu.

W tej chwili oczywiście trudno jesz 
czecze dokładnie określić, kto skiero­
wał morderców na Dollfussa do urzędu 
kanclerskiego i kto bezpośrednio kicro- 
rował akcją. Niewątpliwie wykaże to 
śledztwo. Ale snop światła na wypadki 
rzucają dwa fakty: interwencja pocła 
Niemiec na rzecz odstawienia zamacho 
wców do granicy niemieckiej — i poja 
wieuie się Dra Rintelena na gruncie 
wiedeńskim. Wiadomo bowiem, że b. 

namiestnik Styrji, wysłany potem 
przez Dollfussa na posterunek dyploma 
tyczny do Rzymu, był zawsze bliski du­
chem hitleryzmowi. Czyż owa setka lu 
dzi w mundurach , którzy wpadli do u- 
rzędu kanclerskiego, nie była oddzia­
łem, własnym przez ambitnego Rinte­

lena, by wymusić ustąpienie rządu i u< 
torowanie drogi nowemu reżimowi po 
rozumienia z Berlinem?

Nie ulega natomiast wątpliwości, & 
ani Fey, ani szef bezpieczeństwa Kart 
winsky nie mieli nic wspólnego t  plą- 
uami zainachoweml Major Fey, jest Vf 
powym ck. oficerem o bardzo ograni" 
czonej percepcji politycznej; Karwi n 
sky zaś jest jako zięć wielkiego żydów 
skiego przemysłowca Gerngrossa i zna 
u y ze swych liberał istycznych poglą­
dów człowiek bardzo daleki od rasizm' 
hitlerowskiej marki.

/resztą  zarówno oni jak i prezyden, 
Miklas, książę Stahremberg i inni w | 
bitni działacze „Vaterlandischo Front* 
są tak zaawansowani w zwalczaniu lit 
tleryzmu, iz z góry przewidują smutny 
i os, jakiby ich czekał na wypadek „Aą 
Kchlussu'*. O chęć torowania drogi hĘ 
tleryzmowi trudno ich zatem poma 

wiać.
J a k i e  b ę d ą  n a s t ę p  

stwa tragicznego dnia środowego? Trą 
dno dziś przewidzieć. Faktem jedneb 
jest, że główna tama, która przeciwsta­

wiała się naporowi hitleryzmu, już nią 
stnieje. Dr. Dollfuss leży na marach 
Kto go zastąpi i czy znajdzie się osobt* 

stość ,która z równą energją i równym 
talentem politycznym zdołałaby stero 
wać skołataną nawą państwa — oto 
główne pytanie, które zadają sobie dzi# 

nietylko obywatele Austrji ,ale i poli­
tycy, odpowiedzialni w szeregu państw 
’a spokój i bezpieczeństwo Europy.

Kryzys górnictw a francuskiego
R ugow apię poląkó.w z kopalń fran - 

uskich nastąp iło  spowodu kryzysu, ja  
Ki do tknął francuskie górnictwo. Licz. 
t a robotników w kopalniach zmiejszy 
a się znacznie. Gdy w roku 1930 było 
u trudnionych w całej F ran c ji 300.245 

górników , a w tej liczbie 113 518 cudzo 
ziemców. W: liczbie cudzoziemców 
>yło:

79.651 polaków, 6.264 obywateli Sa- 
iry , 5.987 włochów, 4.556 belgów, 3.035 
niszpanów, 2.726 niemców, 2 637 czecho- 
łowaków, 1.847 jugosłowiau.

W  trzy  la ta  później ,czyli w roku 
1933 — stw ierdzam y znaczną redukcję 
personelu górniczego. O gólna liczba gór 
r.ików wynosi 246.181 ,a w tern 91.444 cu 
dzoziemców (o 22.074 m niej ,niż w r. 
1930), podług następującej tabeli:

66.364 polaków, 5.016 włochów, 3.856 
obywateli S aary , 2.855 belgów, 2.458 hisz 
panów, 1.913 niemców, 1.737 ozechosło- 
waków 1.581 jugosłowian.

'k) się tyczy departam entów  północ, 
r.ej F ran c ji ,to — podług s ta ty styk i z 
1932 roku — zatrudnionych było w gór 
nictw ie 47.144 osoby, a w tej liczbie:

22.278 francuzów, 250 m arokańczyków

algierczyków, 1.341 belgijćzy ków.
16.699 polaków, 175 hiszpanów i Portu­
galczyków, 844 włochów, 557 różnych.

W  tym że roku w departam encie 
P as de Calais zatrudnionych było w ko 
palniach.

40.464 francuzów, 181 marokańczyków
algierczyków, 19 niemców. 251 hiszpa 

nów i portugalczyków , 585 włochów, 
37.341 polaków, 1.104 jugosłowian, 1.047 
czechosłowaków, 07 różnych, czyli ogó 
łem: 42.826 obcokrajowców.I

-Wszystkich górników, zatrudnionych 
w kopalniach departam entu  Pas de Ca 
lais było w roku 1932 — 83.290.

Po w yrzuceniu k ilkunastu  tysięcy 
polskich robotników kopalnianych nA 
u isterjum  pracy zarządziło obecnie 
zm ianę w dotychczasowej polityce wy­
sy łan ia  robotników polskich. Na, przy­
szłość opuszczą F ran c ję  jedynie ci. ro­
botnicy, którzy dobrowolnie zechcą 
opuścić F rancję , by wrócić do rodzin­
nego k raju . In n i zaś robotnicy polscy, 
zwolnieni z pracy w górnictw ie m ają 
przyrzeczoną pomoc ze strony rządu W, 
znalezieniu jakiegokolw iek za tra lo ie - 
n ia  we F rancji.

Książeczki P. K. 0 ,, które
wygrały po 1000 zł.

Dnia 25 bm. odbyło się w centrali 
P. K. O. w W arszawie 22-e z rzędu 
losow anie książeczek na premjowa 
ne wkłady oszczędnościowe serii 
Ii-ej.

Po zł. 1.000 otrzym ają w łaścicie 
le następujących książeczek: 51808 
52938 54446 54782 55157 55247 55271
55825 55869 56553 56795 57318 58596
59410 60290 60387 60612 61442 61597
61788 62419 62822 63077 64279 64416
64621 65393 65489 65495 66216 66531
67034 67189 67938 68219 69342 69515
70325 70.929 71396 72767 72900 73516
75859 76425 76692 76809 77423 77623
77668 78164 78395 7870T 79,385 82272
84011 85036 85523 87203 87402 88356
88379 88511 89079 90459 90811 91429
92092 92563 92497 92643 92976 92981

93050 94630 94816 95392 95423 96474 
97012 97251 97403 97888 99399 100616 
100703 100846 100932 101162 101205 
102220 102284 104192 106279 106904 
107650 107656 107831 108608 108984 
109215 109227 110688 111270 111305 
111471 111674 112059 112654 113029 
113164 113359 113411 113448 114033 
114750 114945 115842 116162 116265 
116747 116763 116954 117120 117137 
117414 117634 118135 117411 118467 
118904.
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Szerokie zastosowanie
Polycłki Narodowej

Zbliża się wplata ostatniej raty 
Pożyczki Narodowej przez tych sub 
skrybentów, którzy zadeklerowane 
przez siebie sumy wpłacili w 10 ra- 
tach. Wiemy już, że niemal półtora- 
miljonowa rzesza społeczna sumien­
nie i punktualnie wywiązywała się 
z dobrowolnie przyjętego na siebie 
zobowiązania, że znikome są wypad" 
ki niewypelniania go i nikły bar­
dzo odsetek niewpłaconych sum. 
Niewątpliwie z racji zakończenia 
akcji wpłat, w związku z ostatnią 
ratą, również i część opieszałych 
czy też — jak to często u nas bywa
  czekających na ostatni moment,
stanie do apelu i w stuprocentach 
pokrytą zostanie subskrypcja Po­
życzki. Jej posiadacze otrzymają 
obligacje i w społeczeństwie znaj­
dzie się papierów wartościowych w 
sumie 330 miljonów złotych.

Cóż ma się stać z temi papiera­
mi wartościowemi? Czy mają znaj­
dować się tylko w ręku niemal 
1 i pół miljona właścicieli? A więc 
w przeważającej części w t. zw. 
„slabem ręku", bo przecież przed 
rokiem pęd do nabywania Pożyczki 
był olbrzymi i ogromną większość 
subskrybentów stanowili ludzie nie 
zamożni, częstokroć wysupłający 
ostatnich kilkadziesiąt złotych, by 
nabyć jedną obligację.

Wiemy, że dekret Prezydenta z 
7-go września 1933 ustalił już pe­
wien sposób użytkowania tych obli- 
gacyj, że można niemi spłacać po­
datek spadkowy, użyć ich jako wa­
ri jów w ofertach o dostawy itd. Ale 
zasięg tego użytkowania był dość 
szczupły. Nie mógł być podówczas 
obszerniejszy, gdyż chodziło prze­
cie o to, by uniknąć spekulowania 
pożyczką, przechodzenia subskryp- 
eyj z rąk do rąk, zanim wszystkie 
raty będą wpłacone.

Obecnie jednak, gdy akcja wpłat 
ma się ku końcowi, musiał minister 
skarbu pomyśleć o tem, jakby roz­
szerzyć zasięg użytkowania obliga­
cyj, a temsamem udogodnić ich po­
siadaczom możność ich frukty fi ko­
wania bez narażenia Pożyczki na 
niebezpieczne losy spekulacyjne. 
Chodzi w tem zagadnieniu o dwa 
cele: po pierwsze, jakby przy po­
mocy tych obligacyj ożywić proces 
wewnętrznej kapitalizacji, a po- 
wtóre, jakby użyć ich do celów od­
dłużenia tych rzesz, które spełniły 
swój obowiązek obywatelski.

Żnamy już treść ostatniego roz­
porządzenia ministra skarbu. Po­
zwala ono opłacać posiadaczowi Po­
życzki, a dłużnikowi kas komun*. 1- 
nyeh i innych instytueyj kredyto­
wych, dług do wysokości 300 zł. ob­
ligacjami Pożyczki. Pozwala dalej 
zakładom ubezpieczeń przyjmowa­
nie składek obligacjami Pożyczki.

Wartość tego zarządzenia jest 
zarówno dla obywatela jak i dla in- 
stytucyj finansowych, które wehło- 
ną poważną część obligacyj, oczy­
wista.

Wartość ta polega przedewszy- 
stkiem na tem, że dłużnik kasy ko­
munalnej czy innej, upoważnionej 
do odbierania obligacyj tych insty­
tucji finansowej, ma ułatwiony spo­

sób uiszczenia się z długa. Wpraw­
dzie wydaje z rąk doskonale się 
oprocentowujący, bo G proc. przy­
noszący papier wartościowy, ale 
czyni to za cenę wyzbycia się dłu­
gu, który go w obecnym okresie 
kryzysowym trapił. Niemniej do­
godne jest to dla kas komunalnych 
5 innych instytueyj finansowych, bo 
te zamroziły w rękach słabych dłuż 
ników olbrzymie sumy, które obec­
nie zostaną „odmrożone" przez na­
pływ obligacyj Pożyczki Narodowej
do kas.

Również i drugie zarządzenie 
daje bezsprzecznie korzyści zarów­
no ubezpieczonym jak i towarzy­
stwom ubezpieczeń. Nie ulega też 
wątpliwości, że przez zezwolenie na 
wpłatę składek obligacjami nasze 
instytucje ubezpieczeniowe będą 
mogły powiększyć zakres swych 
operacyj, zahamowany ostatnio kry 
zysem ekonomicznym i brakiem go­
tówki u licznych rzesz klientów.

Ale nadewszystko ważne jest w 
tych zarządzeniach to, że obligacje 
tkwiące w „slabem ręku", znajdą 
sie w kasach poważnych instytueyj

komunalnych i ubezpieczeniowych. 
Odeprze to stanowczo zakusy spe­
kulacyjne na rynku pieniężnym i 
pozwoli uniknąć niejednemu posia­
daczowi obligacji pokusy rzucenia 
na ten rynek swej własności w pasz 
czę niesumiennego spekulanta.

Wreszcie ożywi to niewątpliwie 
proces wewnętrznej kapitalizacji, 
co w obecnych warunkach gospodar 
czych ma duże społeczne znaczenie.

Gdy przed rokiem rząd zaapelo­
wał do społeczeństwa, stanął na sta­
nowisku, że nabywanie Pożyczki 
nie ma charakteru filantropijnego, 
lecz jest dobrym interesem dla każ­
dego obywatela. Pożyczka bowiem, 
oparta o gwarancję złota, a przy­
nosząca G proc. dochodu, jest za­
prawdę interesem doskonałym. 0- 
bccnie przybywa do tego możność 
realnego zużytkowania obligacyj, 
bez narażenia posiadacza na wy­
zysk spekulacyjny.

Jest to zatem dalszy etap, zabez­
pieczający wartość papieru, który 
nabył przed rokiem obywatel w szla 
chętnym porywie służenia pomocą 
państwu.

Na naszem wybrzeżu
Już trzeci dzień ;leje bez. przer­

wy. Coś się w tym roku stanowczo 
zepsuło. Lato djabli wzięli. Deszcze 
i wielka klęska powodzi w górach 
w ystraszyła wielu letników, którzy 
liczyli, że nad morzem znajdą po 
godę, upragniony spokój i odpoczy­
nek. Żal mi ich serdecznie, trafili z 
deszczu pod rynnę. Nie wiem, czy 
może być coś gorszego i bardziej 
ujemnie działającego na nerwy i 
samopoczucie jak kilkodniowy desz 
czyk. Taki drobny, rzęsisty, taki 
beznadziejny. B rrr, aż się zimno 
robi...

A trzeba przyznać, że w tym 
roku zjazd nad morzem jest olbrzy­
mi. Z całej Polski ściągnęła kupa 
luda. Orłowo, W ielka Wieś, Helle- 
rowo, Jastrzębia - Góra, Jasta rn ia  
i H ei _  przepełnione. Wszędzie po 
parę tysięcy letników, mieszkają­
cych nie tylko w pensjonatach i 
willach, lecz gnieżdżących się rów­
nież w rybackich chałupach, â  na 
wet w sieniach, na strychach i po 
•óżn ych komórkach.

Uświęcona już zda się tradycją 
orgja drożyzny szaleje. Ceny pen­
sjonatowe wahają się od 8 do 15 z l  
dziennie, samo mieszkanie za? obli 
czano jest tu w cenie od 2 do 5 zło­
ty! h od ióżka, co czyni przeciętnie 
5 do fi zl ych za pokój dwuosobowy

W tej orgji drożyźnianej prym 
wiedzie nasza sławna stolica  ̂ nad- 
morska — Gdynia. Mieszkańcy te 
go najmłodszego m iasta Polski, jak 
by w nagrodę, że na jego budowę, 
świetny i szybki rozwój składa się 
społeczeństwo całej Polski — odpo 
wiednio starają się odwzajemnić 
tym, którzy tu zawitają. Ofiarą wy­
zysku padają przeważnie ci „pątni­
cy", którzy za oszczędzone swe gro 
sze chcą choć dzień lub dwa nacie­
szyć się polskiem morzem, ich chlu 
bą— portem gdyńskim i czarem uro 
ku morza. I  tu dopiero cały czar i 
zapał do morza pryska. R estaura­
cje, kawiarnie, sklepikarze, kioska­
rze, kto tylko prowadzi jakieś przed 
siębiorstwo, jakby się umówili, c.rą 
skórę hez litości.

Gdynia, w lipcu.
Przed paru dniami bawiła na na 

szem wybrzeżu wycieczka ze Śląska 
i Zagłębia Dąbrowskiego. Spotka­
łem wielu znajomych z Zagłębia, 
którzy bez w yjątku narzekali na or­
dynarne zdzierstwo, panujące nad 
morzem. Dość choćby wspomnieć, że 
w jednej z podrzędniejszych cukier 
ni do której udali się moi znajomi 
policzono im po 1 zl. 50 gr. za butel 
kę kiepskiej lemon jady i po 50 gro­
szy za kawałeczek placka, który 
tam określono mianem ciastka.

Widoczne z tą orgją drożyzny 
nie chce, czy też nie potrafi sobie 
poradzić komisarja t rządu m iasta 
Gdyni. A może i nie ma czasu, bo 
sądząc z relacyj miejscowej prasy— 
niema bodajże dnia, w którymby 
kom isarjat rządu nie wydawał jakie 
goś bankietu. Przyjazd braci Ada­
mowiczów •— bankiety, polacy Ẑ Ą- . 
meryki przybyli, wiadomo, _ goście 
z za Oceanu na polskiej ziemi — 
bankiet, goście' litewscy — znowu 
bankiet, wybudowano w Rumji pod 
Gdynią kanalizację — też bankiet.
I  tak bez mała 365 dni w roku repre 
zentanci naszej nadmorskiej stolicy 
bankietują, a cała Polska płaci i 
płaci.

Nic więc dziwnego, że o unormo 
waniu stosunków drożyźnianyeh nie 
ma kto pomyśleć. Na tę jednak waz 
ną sprawę winna zwrócić uwagę li­
ga morska i kolonjalna. _ Liga bo 
wiem, skoro ma za zadanie propago 
wanie idei morskiej wewnątrz knv 
ju, przedewszystkiem winna zbadać 
stosunki panujące na _ wybrzeżu. 
Wybrzeże nasze nie może być ja ­
kiem? Eldoradem dla różnych sezo­
nowych kombinatorów, łupiących 
skórę z obywateli przyjeżdżających 
nad morze. Uderza to dotkliwie _ w 
działalność ligi, gdyż ta  sama liga 
morska, organizuje masowe wyciecz 
ki i zwożi ludzi nad morze, by po­
tem oddać ich na łup ohydnego wy 
zysku. A powracający do domu wy- 
pruci do nitki wycieczkowicze ocza­
rowani morzem, a rozczarowani dro 
żyzną. — cały żal przelewają na li­
gę morską.

WITOLD FABRYCY.

WSadomośol rad io ta
FID E L IO  -  V A N  BE ETH O J/ENA  

TR A N SM ISJA  Z SALZBURGA  
W dniu dzisiejszym  o godz. 11.1!) train, 

m iłow ana będzie przez P olsk ie Radj® 
z Salzburga (A ustrja) opera „Fidelio*
L. Van Beethovena, pod dyrekcją Ry- 
szarda Straussa.

„Fidelio44 Jest jedyną operą, jak*  
B eethoven napisał. Pochodzi /  r. 18G5 a  
wiec z lat, kiedy rewolucja francuska 
rozpaliła  ludzkie um ysły  i serca. Okrii 
cieństw a rew olucji, poświecenie i hero 
izm bohaterów zaprzątają ogólną uwa 
ge. Szereg kompozytorów pisze muzyką 
do tekstu „Leonory*4, w repertuarze o., 
perowym  utrzym ało sie ty lko dzieło  
B eethovena pod nazwą „Fidelio4'. Be- 
cthovena, którego m uzyka posiada g łę­
bokie etyczne podłoże, pociągała g łów  
n ie w łaśnie etyczna strona tekstu. F i­
delio  — to kobieta, Leonara, która po­
stanow iła  ocalić z w iezienia sw ego nko 
chanego męża Florestana. U w ięził go  
bezpraw nie wróg jego, okrutny Pizar 
ro. F lorestanow i grozi śm ierć. P iżam - 
chce bezbronnego w łasnoręcznie zgła. 
dzić. W  tym  celu nakazuje strażnikowi 
w iezienia w ykonać w ciem nej celi wi» 
ziennej grób. W  łask i strażnika wkradf 
sie  m łody chłopak, F idelio . Pod pozo­
rem eheci pom agania strażnikowi, do* 
sta je s ie  do eeli F lorestana i tutaj w 
chw ili, gdy Pizarro chce wbić sztylet 
w  seree bezbronnego F lorestana, F ide­
lio — Leonora zasłania ukochanegf 
męża wlasnem  ciałem  .grożąc Pizzaro 
wi pistoletem . W m om encie najw ięk­
szego niebezpieczeństwa rozlega sie  
strzegaw czy sygnał. P rzybył m inister, 
zwierzchnik Pizzara, by ukrócić jego  
swawole. Okazuje sie, że F lorcstan to  
stary przyjaciel m inistra. Pizarro do­
staje sie do w iezienia. W ierność 1 mi­
łość m ałżeńska zw yciężyła.

KRÓTKOFALOW CY W A K CJI 
POWODZI.

K rótkofalowcy w zięli udział w utrzy 
m aniu łączności w tych m iejscowoś­
ciach, gdzie w szelka łączność spowodu 
powodzi została przerwana.

Unieruchomiona została koleją —* 
przerwane były połączenia telefonicz, 
ne i telegraficzne — ale radjo działało.

Miedzy innem i czynna b y ła  stacja w 
K rynicy, która podawała wiadomości 
do Lwowa. W  okręgu krakowskim  stS 
le  b y ła  czynna stacja w M yślenicach. 
R ów nież cały szereg innych staeyj zo 
stało  uruchom ionych na wszelki wypa 
dek Obecnie w związku z zagrażającą 
powodzią w W ojewództwie Warszaw- 
bkiem zostało zarządzone pogotowie 
krótkofalowców w w ym ienionym  okr*

gu. . .
K rótkofalow cy są zrzeszeni w osob­

ny związek ,ale trzeba było kilku dni 
od wybuchu powodzi, aby ten związek 
w ystąpi! wobec swych członków z naka 
zem w spółdziałania w akcji przeciwpo­
wodziowej. Tym czasem  krótkofalar 
stwo ma znaczenie wprost nieocenione 
we w szelkich wypadkach ,gdy zawiodą 
inne ,norm alne środki komunikacyjne, 
To samo, co b yło  obecnie podczas pow« 
dzi, może sie zdarzyć także podczas ka 
tastrof innego rodzaju, jak gwałtowne 
burze, zam iecie śnieżne itp. Krótkofate 
wcy nie powinni w takich wypadkach  
czekać dopiero na in icjatyw ę Polskie­
go Rad ja ,ale sam orzutnie komun'ko- 
wać sie i  najbliższem i rozgłośniam i 

N aw ązanie takiego stałego kontak­
tu krótkofalow ego z rozgłośniam i !o- 
kalnem i P. R- i ich bardziej sprężyste 
niż dotąd zorganizowanie — to nauka 
z okazji powodzi, która nie powinnaby
pójść w las. ,
8 M ILIONÓW  POLAKÓW  ZAGRA­

NICA-
W  związku z w ielkim  zjazdem z *a- 

granicy, ze w szystkich praw ie ośrod­
ków em igracyjnych  po święcie, .Pol­
sk ie Radjo*4 rozpoczyna cyk l odczytow, 
p. t. „Polacy zagranicą**. W dniu dzi­
siejszym  o godz. 18.45 p. M ichał Panko- 
wicz w ygłosi odczyt p. t. „Delegaci o 
m iu m iljonów  ludu polskiego zagram  
cą — na Zjeździe w W arszawie". W  
prelekcji sw ej poruszy p. Pankowie* sf 
lę i  w artość P o lon ji zagranicznej dla 
O jczyzny, zaznajam iając jednocześnie 
radjoslucliaczów  ze sposobem życia »  
du polskiego n a  obczyźnie, z jego k u m  
rą, pracą, oraz udziałem  w  g o s p o d a  

stw ie narodowem.
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Zagłębie śpieszy z pomocą powodzianom
ROBOTNICY PRZODUJĄ W  O- 

FIARNOŚCI.
Robotnicy kopalni „Flora44 opo­

datkowali się na rzecz powodzian
0 wysokości po 1 proc. od swych 
zarobków brutto.

Urzędnicy zaś zarabiający mie­
sięcznie do 500 zł. ofiarowali na 
rzecz powodzian 2 proc., a ponad 50C
zł. — 4 proc. od swych płac.

6 *  *

Robotnicy huty Bankowej opo­
datkowali się na rzecz powodzian 
w wysokości 1 proc. od swych płac.

Urzędnicy zarabiający do 300 
zł. — 1 proc., do 500 zł. — 2 proc. i 
ponad 500 zł. — 3 proc. od swych 
płac.

O * £
Wczoraj, w domu zbornym na 

kop. „Saturn“ odbyło się zebranie 
dwuch zmian robotniczych, na któ- 
rem przemówienie wygłosił delegat 
Musiał i zwrócił się z apelem o skla 
danie ofiar na powodzian. Robotni 
cy postanowili opodatkować się w 
wysokości pół proc. od zarobków nie 
przekraczających 100 zł., i jeden 
proc. od zarobków ponad 100 zł. na 
przeciąg trzech miesięcy.

Jednocześnie odbyły się zebra­
nia robotników na kopalni „Jowisz41
1 „M ars44. ' 1

Robotnicy tych kopalni uchwali­
li opodatkować na rzecz powodzian 
w tej samej wysokości, jak na kop. 
„Saturn44.

Podobne zebranie odbyło się na 
kop. „Czeladź44. Zebrani robotnicy 
opodatkowali się jeden proc. od mie 
sięeznego zarobku.

Urzędnicy urzędu pocztowego w 
Czeladzi oprócz opodatkowania się 
ze swych pensyj — złożyli ofiarę 
doraźną na powodzian.

W ciągu dnia wczorajszego zbie 
raniem funduszów i ofiar na powo­
dzian zajmował się cech rzeżni- 
ków w Czeladzi.

Żydzi czeladzcy rozwinęli akcję 
zbiórkową w bóżnicy.

Związek właścicieli gruntów w 
Czeladzi uchwalił również złożyć 
na ten cel większą ofiarę.

* * tt
Rada powiatowa BBW R w So­

snowcu złożyła na powodzian, jako 
zaliczkę 1000 zł. '

* * *
Członkowie sejmiku będzińskie­

go opodatkowali się samorzutnie na 
powodzian, zbierając 53 zł. Amator 
ski klub sportowy w Niwce 40 zł. 
70 gr.

*  *  *

We wtorek, dn. 31 bm. w staro­
stwie w Będzinie o godz. U  przed 
południem odbędzie się posiedzenie 
powiatowego komitetu pomocy po­
wodzianom.

*  •  *

WT Będzinie odbyło się podobno 
organizacyjne zebranie komitetu 
niesienia pomocy powodzianom. 
Przewodniczącym komitetu wybra­
no kom. Rzeczkowskiego.

mm.

„Szwajcarskie Rom ckle 
I Zioła" (z marką Ko.

;ut) są stosowane orzy 
chorobach żołądka, ki­
szek. obstrukcji i ka. 
m ieni żółciowych, 

„eunajearskie Uor®kie Zioła" 
są naturalnym  łagodnym  środ­
kiem przyezyszczającym . u łatw ia­
jącym  funkcje organów traw ienia  
i działającym  urzeciwko otyłości.

Na zebranie to zapomniano za­
prosić przedstawicieli wielu miej­
scowych instytucyj i organizacyj. 
Pominięto również przedstawicieli 
prasy, która zdaje się w tej akcji 
ma dość poważne znaczenie.

O  *  * t

Korpus oficerów 23 p. a. 1. w Bę 
dżinie, niezależnie od oprocentowa 
nia się miesięcznego zożył do dy­
spozycji komitetu pomocy powo­
dzianom doraźną ofiarę w kwocie 
132 zł. 44 gr.

*  *  *

Urzędnicy i robotnicy klinkier- 
ni Gródków w Grodkowie złożyli 
na powodzian 500 zł.

A K CJA  ZBIÓRKOWA NA RZECZ 
POW ODZIAN W OLKUSZU.
Pod przewodnictwem burmi­

strza Majewskiego, odbyło się orga 
nizacyjne zebranie miejskiego ko­
m itetu pomocy ofiarom powodzi. O- 
mawiano głównie sprawę zbiórek i 
ofiar, czem ma się zająć specjalna 
sekcja zbiórkowa i poszczególne or­
ganizacje. Zbiórka w naturaljach i 
gotówce rozpocznie się od przyszłe 
go poniedziałku. Na czele miejskie­
go komitetu stanął burmistrz Ma­
jewski.

*  *  *

Dowiadujemy się od władz ad­
m inistracyjnych w Olkuszu, że na 
pewien czas wstrzymane zostanie 
wydawanie zezwoleń na kwesty u- 
liczne na terenie całego powiatu na 
inne cele z uwagi na akcję pomocy 
powodzianom.

* * *
Dalsze ofiary na powodzian zło­

żyli: cementowmia „Wiek44 w Ogro-

dzieńcu 400 worków cementu, Magi 
s tra t m. Wolbromia 100 zł., gminny 
komitet w Pilicy (jako pomoc do­
raźną) zł. 370. Rezerwiści ze, Suło- 
szowej 10 zł. ze zbiórki ulicznej w 
Wolbromiu 80 zł. z urzędu gm. Jan- 
grot 47 zł.

GMINA KOZIEGŁÓWKI NA RZECZ 
POWODZIAN.

Zawiązał się w gminie Koziegłówki, 
pow. zawierckiego, gminny komitet po 
mocy dla powodzian. W skład komite­
tu weszli: przewodniczący — wójt An. 
toni Polak, sekretarz — Franciszek P ią 
tek, członkowie: ks. proboszcz Grzeliń- 
ski, Fr. Sikorski, H. Gadomski, B. So­
wiński, R. Gruszewski, A. Oleksiak, 
Sokołowski, Bański, Jan  Motyl z Lgo­
ty, Piech, sołtys Wojsławic, Kciuk, soł­
tys Glinianej - Góry, Przybylski Al­
fred i Edmund Bartusch. Na przedsta­
wiciela do komitetu powiatowego wy. 
brano wójta A. Polaka.

Postanowiono urządzić publiczną 
kwestę w niedzielę, dn: 28 bm. przy 
współudziale przedstawicieli organiza- 
eyj społecznych z terenu gminy, jak 
Z-. S-, straży ogniowych i S. M. P„ a da­
lej zbierać ofiary w gotówce w czasie 
od dnia 26 bm. do dnia 5 sierpnia, a o- 
fiary w naturze (zboże, kartofle i inne 
produkty rolne) po dniu 15 sierpnia, t. 
j. po żniwach. Czł. komitetu, miejscowy 
ks. proboszcz stwierdził wobec komite. 
tu, że w najbliższą niedzielę w czasie 
kazania zwróci się z apelem do para- 
fjan, by współpracowali z komitetem, 
popierali jego akcje.

Należy przypuszczać, że akcja korni 
tetu, pracującego z niezwykłą energją, 
wyda spodziewany plon.

Wody w klelecklem opadają
Drużyny P, C. K. na posterunkach

Na całym terenie Powiśla — Wi 
sła mimo padających deszczów sy­
stematycznie opada przeciętnie od 
3 do 4 cm. na godz. Niebezpieczeń­
stwo powodzi całkowicie minęło.

W niektórych miejscowościach 
np. w miechowskiem woda opadła 
już o 1 m etr 20 cm. Ludność zala­
nych obszarów z wyjątkiem sando­
mierskiego powoli powraca do 
swych domostw.

Policja i wojsko biorące udział 
w akcji ratowniczej zostały odwo­
łane. Transporty żywności rozdzie­

lane są w dalszym ciągu pomiędzy 
powodzian, udzielana jest również 
bezpłatna pomoc lekarska.

Na obszarach objętych powodzią 
zanotowano sporadyczne wypadki 
zachorowań, które według stwierdzę 
nia lekarzy nie mają nic wspólnego 
z chorobami epidemicznemi.

Kielecki czerwony krzyż pełni z 
poświęceniem nadal swą misję w 
Nowym Korczynie i Szczucinie, a w 
Sandomierzu funkcjonuje punkt sa 
nitarno odżywczy zorganizowany 
przez oddział P. C. K. w Radomiu.

Konferencja w sprawie podpisania
umowy i  brukarzami

W ispektoracie pracy w Sosnow 
cu odbyła się wczoraj, pod prze­
wodnictwem insp. RychłowS kiego, 
trzecia skolei konferencja z bruka­
rzami, w sprawie podpisania umo­
wy zbiorowej, dotyczącej płac.

Na konferencji tej, prócz przed­
stawicieli pracowników brukarskich 
z sekretarzem Latkowskim na czele 
i przedstawicieli przedsiębiorców 
brukarskich, wTzięli również udział 
przedstawiciele wszystkich miast 
zagłębiowskich i sejmiku będziń­
skiego.

Kilkugodzinne pertraktacje nie 
doprowadziły do żadnego rezultatu. 
Okazało się bowiem, co stwierdzono 
w toku dyskusji, że przedstawiciele 
m iast nie mają upoważnień do pod 
pisania takiej umowy i że uregulo­

wanie tej sprawy zależy od s ta ro - . 
sty, jako przewodniczącego powia­
towego komitetu funduszu pracy.

Postanowiono więc zwrócić się 
w tej sprawie do starosty Boxy a 
następnie zwołać konferencje, na 
której zostanie podpisana umowa.

Dodać należy, że stawki płac 
pracowników brukarskich są bardzo 
małe i stosuje się je według swego 
widzimisie.

Jeśli zaś chodzi o przedsiębior­
ców brukarskich, to ci bezprzykład 
nie wyzyskują brukarzy, płacąc im 
znacznie mniej niż miasta.

Pracownicy brukarscy domagają 
się ustalenia płac dla wszystkich 
brukarzy na całym terenie Zagłębia 
Dąbrowskiego. :j.*

Krwawe porachunki złodziejskie
w Będzinie

Onągdaj na ul. Zagórskiej w Bę 
dżinie został uderzony nożem w 
brzuch zawodowy złodziej, Zyg­
munt Musiał, zam. przy ul. 1-go ma 
ja  50 w Będzinie. Mnsiał badany 
przez policję, oświadczył, że napa­
stnika, który mu zadał cios nożem 
w brzuch — nie zna.

Zachodzi podejrzenie, że Mu­
siał uderzony został nożem przez 
swego wspólnika, z którym prawdo 
podobnie miał porachunki złodziej­
skie.

Musiała przewieziono w stanie 
groźnym do szpitala powiatowego 
w Będzinie.

...-i' .==t&łŁ

Lipiec i
Dziś: ln n o cen trg o  p.
Jutro: Marty p.

2 8 W schód słońca: 3.47
Sobota Zachód słońca: 10.14

Kino EDEN t LIP i KLAP |
Dęblińska 4 w  m ałżeń sk iej n iew oli 1

RADJO
WARSZAWA.

Sobota, 28 lipca.
630. Kiedy ranne wstają zorze. 6 3ą 

Gimnastyka. 7.05. Dziennik poranny 
6 35. P łyty. 7.20. Chwilka pań domu 725 
Program  na dzień bieżący. 7.30 Rozmai 
tości. 11.57. Sygnał czasu. 12.03. Wiado. 
mości meteorologiczne. 12.05. Codzienny 
Przegląd P rasy  Polskiej. 12.10. Muzyka 
lekka. 13.00. Dziennik południowy. 1305 
Płyty. 14.00. Wiadomości o eksporcie 
polskim. 14.05. Wiadomości gospodar­
cze. 16.00. Koncert muzyki żydowskiej 
17.00. Transmisja fragm entu między nk 
rodowego meczu tenisowego Polskar- 
D anjav 17.15. Słuchowisko dla dzieci 
17.40. Koncert zespołu salonowego. IS.lł 
Fcljeton literacki. 18.30. Płyty. 18.45, 
Polacy zagranicą. 19.00. Rozmaitości 
19.05. Program  na dzień następny. 19.10 
Transm isja z Salzburga opery „Fide- 
lio‘£. 22.00. Koncert Chopinowski. 22.30 
Pogadanka aktualna. 22.40. Muzyka ta. 
neczna. 23.00. Wiadomości meteorologi­
czne. 23.05. Kukułka Wileńska.

KATOWICE.
Sobota, 2S lipca.

6.30. Audycja poranna. 11.45. Prcł 
gram na dzień bieżący. 11.50. Wiadomoi 
ci bieżące. 11.57. Sygnał czasu. 12.00. Bej 
nał z Krakowa. 12.03. Transmisja z 
W arszawy. 13.05. Płyty. 14.00 Transmis 
ja  z Warszawy. 14.05 Wiadomości go­
spodarcze. 16.00. Transmisje z Warsza 
wy i Lwowa. 18.30. Płyty. 18.40. Rozmai 
tosci. 18.45. Pogadanka z Warszawy. 
18.55. Skrzynka pocztowa. 19.10. Trans­
misja z Warszawy i W ilna. W przer 
wie: Wiadomości sportowe ze Śląska.
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Z Kielc
PO SIE D Z E N IE  WOJEWÓDZKIE 

GO KOM ITETU FUNDUSZU 
PRACY W KIELCACH.

Pod przewodnictwem woj. kie­
leckiego dr. Wł. Dziadosza, odbyło 
się posiedzenie wojewódzkiego ko 
m itetu funduszu pracy na które 
przybyli starostowie i delegaci korni 
tetu funduszu pracy z terenu woj. 
kieleckiego.

W posiedzeniu wzięli udział: po­
seł dr. Gosiewski, poseł inż. Sowiń­
ski, który wygłosił referat o planie 
6-letnim funduszu pracy.

Po złożeniu sprawozdania z 
działalności funduszu pracy za rok 
ub., omówiono zagadnienia związa­
ne z wieloletnim planem działalno­
ści funduszu pracy, oraz rozpatrzo­
no wykonanie programu na rok 
1934-35.

20 TYS. NA POWODZIAN.
Na skutek starań wojewody kielec­

kiego m inister opieki społecznej przy­
znał 20.000 zł. na pomoc doraźną dla 
dotkniętych klęską powodzian, co po­
zwoli na zaspokojenie pierwszych naj­
niezbędniejszych potrzeb poszkodowa­
nej ludności. Kwota ta została jus 
przez p. wojewodę przekazana na tere. 
ny dotknięte powodzią na ręce pp. sta­
rostów.

(k) Wojewoda kielecki na mocy roz 
porządzenia rady min, z dn. 21. 1. 28 r. 
polecił pp starostom wezwać wszyst­
kich lekarzy wołnopraktykującyeh do 
czynnej akcji lekarsko .  sanitarnej w 
zagrożonych i dotkniętych powodzią 
miejscowościach.

(k) Ofiary na powodzian: przekaza­
ne wojewódzkiemu komitetowi pomocy 
ofiarom powodzi. 1) F irm a A. Zagajskf 
i Synowie w Kielcach 70 ton wapna dć 
zynfekcyjnego; 2) M arja Potocka w Sq 
dziszowie — 200 kg. mąki i 20 kg. sło, 
riny ; 3) „Olkusz" Fabryka Naczyń E- 
innljowanych Sp. Akc. w Olkuszu 
10C0 zł.. 4) Zarząd i Dyrokcja Sp. Ako 
„Olkusz*4 — 213 zł.; 5) Pracownicy Za­
kładów S. A. „Olkusz" — 207.05 ^  < 0i 
Koło Młodzieży P. G. K. przy Gimna­
zjum im. Konopnickiej w Radomiu —
7 1  CS nr 4" f i J



su. i
Nr. 204

1 Z agięc ia
d e l e g a c j a  z  z a g ł ę b i a  n a  
ZJAZD ZW IĄZKU REZERW I­

STÓW W W ARSZAW IE.
Na walny zjazd związku rezerwi 

stów, odbywający się w W arszawie 
29 i 30 bm. — wyjechali z Zagłębia, 
prezes zarządu powiatowego związ­
ku, w icestarosta Izydorczyk, wice­
prezes zarządu, kom isarz m iasta 
Sosnowca, p. H. A lm staedt, skarm k 
p. Ham ankiewicz i komendant po­
wiatowy związku, kpt. w st. spocz. 
p. Styka.
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259 B EZR O B O TN Y C H  Z D Ą BRO W Y  
W Y JE Ż D Ż Ą  DO PR Ą C Y .

Z D ąbrow y w yjedzie w tych  dn iach  
do p rac y  250 bezrobotnych  na te reny , 
k tó re  by ły  ob ję te  pow odzią. B ezrobo tn i 
zo s tan ą  z a tru d n ie n i p rzy  różnego ro ­
d za ju  in w esty c jach  i  reg u la c ji rzek.

 oOo——

N A P IŁ A  S IĘ  E S E N C J I  O C T O W E J.
Jó zefa  P odsiad ło , la t  20, zam  .pray 

ul. K rak o w sk ie j nr. 15 w B ędzin ie, bę­
dąc w s ta n ie  silnego  ro z s tro ju  nerw o­
w ego n a p iła  się  esenc ji octowej.

D esp era tk ę  w s ta n ie  ciężkim  p rze . 
w ieziono do sz p ita la  w D ąbrow ie.

zapew ni nam  NIVEA. -  Przedtem  jednak m usimy sta ran n ie  
na trzeć  ciaio K rem em  lub O le jk iem  NIVEA. Z abezp ieczam y 
się w ten  sposób przed  bo lesnem  oparzen iem  sionecznem . 
a  rów nocześn ie  ułatw iam y sobie o p a len ie  ciała na cudny brqz. 
Pam iętajm y jednak, że m o k r e g o  c iata  nie należy nigdy w ysta­
wiać na działanie prom ieni słonecznych! — A zatem  tylko
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W obozie harcerskim wSopotni-WielKiej

  Z życia org. inłodz. p rac u jąc e j
im . gen. B em a w Sosnowcu. K ie ro w n i­
ctw o ogn isk a  podaje  do w iadom ości 
sw ym  k an d y d a to m , że dziś dn. 28 bm. 
n godz. 19.30 w lo k a lu  w łasnym  odbę­
dzie się nadzw yczajne zebranie. Na po ­
rzą d k u  dziennym  sp raw y  o rg a n iz a c y j­
ne i  sp ra w a  w zięcia g rem ja ln e g o  n dzia  
łu ogn isk a  w u roczystośc iach  od sło n ię , 
c ia  ta b lic y  p am ią tk o w e j w Niwce. O- 
te c n o ść  w szystk ich  k an d y d a tó w  i  k a n ­
d y d atek  obow iązkow a i p u n k tu a ln a .

— Z b ió rk a  podoficerów  w Sosnow cu 
P odoficerow ie reze rw y  s ta w ią  się  n a  
zb ió rkę dn. 29 bm . o godz. 7.30. C złonko­
wie zw iązku w y m asze ru ją  do N iw ki ca
iem  wzięcia u d z ia łu  w uroczystości od­
słon ięc ia  ta b lic y  p am ią tkow ej ku  czci 
LO.letniej roczn icy  w y m arszu  I-szej K a  
drow ej.

—  N ieuczciw y gospodarz  z Czeladzi.
N ieznanego  n ara z ie  nazw iska gospo­
d arz  z C zeladzi zaan g ażo w ał do w iąza­
n ia  ży ta  w ieśn iak a  z O lkusza, s z u k a ją ­
cego p ra c y  w po lu  k tó rem u  do pom ocy 
da ł s ta rs z ą  kobiecinę.

„A ja k  skończycie zgłosicie się do 
m n ie  po zap ła tę" , przyczem  podał sw ój 
ad res  m ieszkan ia . D arem n ie  w ieśn iak , 
o b d a r ty  i  w y g ło d n ia ły  po ca łodziennej 
p rac y  szukał sw ego „chlebodawcy**. 
J a k  się okazało  podany  ad res  byl fa ł­
szyw y. Z rozpaczony chłopek dow ie­
d z ia ł się, że p ad ł o f ia rą  oszustw a. W  
podobny sposób oszukana zosta ła  ko­
b iecina , z k tó rą  w spóln ie w iązał /boże. 
S p ra w ą  tą  w in n a  za jąć  się po lic ja .

— Z arząd  zw iązku  podof. rezerw y
na D ębow ej — Górze w Sosnow cu zaw ia 
•lam ia sw ych członków , że w n iedzielę 
i godz. 7 ra n o  w lo k a lu  w łasn y m  p rzy  
u l D ębow ej 26, zw ołu je zb ió rkę .celem 
w zięcia u d z ia łu  w u roczysto śc i odsło . 
cięcia ta b lic y  p am ią tk o w e j w N iw ce w 
:0 rocznice w ym arszu  k o m p a n ji kadro  
wej.

— Z eb ran ie  p racow ników  m a la r-  
okich w Sosnow cu. W  dobrze zrozum ia­
łym  in te re s ie  w łasnym , w zyw a się 
w szystk ich  p racow ników  m a la rsk ich  
Z ag łęb ia  D ąbrow sk iego  na zebran ie , 
k tó re  odbędzie się w Sosnow cu w d n iu  
29 bm. o godz. 10 ran o  w lo k a lu  ..K uź­
n icy" (ul. W arszaw sk a  22) S p raw y  b ar 
dzo ważne.

Ż yjem y w czasach  n ad  w y ra z  nerw o 
wych. K ażd y  w ysiłek , ab y  dać m ak si­
m um  rezu lta tó w , m u si b y ć  co pew ien 
czas p rze ry w an y  okresem  odpoczynku. 
P raco w n ik , k o rz y s ta ją c y  z u rlopu , u- 
c ieka n a  łono n a tu ry . T a k i odpoczynek 
n a  łonie n a tu ry  p rz y d a łb y  się w szyst­
k im  dzieciom  zagłęb iow skim , przebyw a 
jący m  w ciem nych  izbach, w d y ch a ją ­
cym  zadym ione  pow ietrze i źle odży­
w ianym .

N iew iele je d n ak  z n ich  o trzym ało  
u rlo p  od nędzy. Część szczęśliwców, któ 
ry m  na pew ien  czas pozwolono zapom ­
n ieć o tro sk ach  spędza w ak ac je  n a  ko. 
lon jach , a  część w obozach harce rsk ich .

Je d e n  z tak ich  ohozów harcersk ich , 
sk u p ia ją cy ch  w sobie, m iędzy innem i, 
i  dzieci ze szkoły  nr. 3 w Czeladzi, roz­
b ił sw oje n am io ty  w S opotn i - W ie l­
k ie j obok uroczego w odospadu. Z b liża , 
ją c  się do obozu u jrza łem  zd a ła  w jso k i 
m aszt z f la g ą  narodow ą, a w koło 5 b ia ­
łych nam iotów , sza łas  i k u ch n ię  pulow ą

W  obozie zostałem  oczarow any wzo­
row ym  porządkiem . W ew n ątrz  nam io ­
tów  na pó łkach  s to ją  w szeregu  kubk i, 
m yde łka, szczoteczki do zębów i złożo­
ne ręczn ik i. N a czele obozu „stoi p. A n­
to n i T rząsk i, m a ją c y  do pom ocy oboź- 
nego — W. P a rb ę  i gospodarza  — p. A. 
ITnderowłcza. B erto  k u ch n i, a w ięc w a . 
rząchew , dzierżą  n a  zm ianę w szyscy 
harcerze, a  je s t ich  22. K oszty  ap ro w i­
zacji p o k ry w a ją : koło p rz y ja c ió ł 5 d r u ­
żyny  „S a tu rn o w sk ie j"  i k o m ite t m esie 
n ia  pom ocy b iednym  w Czeladzi.

K ierow nic tw o  obozu kładzie nac isk  
na odżyw ianie , ra c jo n a ln ą  g im n asty k ę , 
poznan ie okolicy i  w ychow anie m ora l-

S o p o tn ia  .  W ie lk a , w lip m .

ne. P ro g ra m  d n ia  za jęć  je s t ta k  o p ra ­
cow any, że z n a jd u je  się  w n im  m ie jsce  
n a : m ycie, m od litw ę, ćw. cielesne w y­
k łady , g ry  h a rc e rsk ie , odpoczynek, 
śpiew , m uzykę, z a ję c ia  in d y w id u a ln e  i 
posiłek.

Świeże pow ietrze w yw ołu je w ielk ie 
ap e ty ty , to  też zauw aży łem , w czasie 
p o b y tu  w obozie, że je d n y m  z powszech 
n ych  tem atów  rozm ów  w c iąg u  d n ia  
je s t:  „co będzie na ob iad“ i czy s ta rc zy  
n a  „ re p e tę£‘. P om iędzy  uczes tn .k am i 
p a n u je  ca łk o w ita  h a rm o n ja . P odporząd  
kow ują  się  oni ch ę tn ie  obow iązu jącym  
p rzep isom  i s łu c h a ją  um ów ionych  g w i­
zdków.

P o  ra n n e j m od litw ie  i g im na.styce 
n a s tęp u je  odczy tan ie  rozkazu  i w ciąg a­
n ie  n a  m asz t sz ta n d a ru  razem  z godłem  
tego  zastępu , k tó ry  zdobył sw em  zacho 
w an iem  się i sp raw n o śc ią  na jw iększą  
ilość punk tów . U ro czy sty  ten  a k t w y­
w ołu je  n a  opalonych  i ok rąg ły ch  bu ­
ziach w ielk ie  sk u p ien ie  i rozszerza oczy 
św iadom ością  pow agi chw ili.

P ię k n y  b y t rów nież w idok, gdy  uka 
zau ie  się  lis tonosza ze lek tryzow ało  ca ­
ły  obóz, w szyscy chłopcy  rzu c ili się  w 
jego  s tro n ę  z p y ta n iem  na u s ta ch : „czy 
je s t co d la  m nie".

P o  k ilk u g o d z in n y m  pobycie w śród 
roześm ianych  i szczęśliw ych chłopców, 
z żalem  opuszczam  obóz, żegnany  g ło ś . 
nym  okrzyk iem : „czuwaj!'*- Z obserw a­
c ji i rozm ow y z uczes tn ikam i obozu 
w yniosłem  prześw iadczenie, że p ie n ią ­
dze o fia ro w an e  na urządzenie obozu, 
zo s ta ły  b. dobrze w ykorzystane.

E . B A Ł A Z IŃ S K I.

Tragiczna waga

b ó j k a  w  z a g ó r z u .
P om iędzy  m ieszkańcam i kolonfft 

„B row ar" w Z agórzu , 60.le tn ią  Kuno- 
g u n d ą  D udek, a  je j k u zy n am i T o m #  
szem i 'W ik torem  D u d k am i p a n u je  ód 
dłuższego czasu  niezgoda.

O negdaj w y n ik ła  sprzeczka, k tó ra  
n iebaw em  zam ien iła  się w k rw aw ą bói 
kę, w czasie k tó re j D udkow a zosta ła  
przez kuzynów  do tk liw ie  p o k łu ta  no. 
żem i p o b ita  kam ien iam i. S ta n  zdrow ia 
s ta ru sz k i je s t bardzo  ciężki.

W ojow niczym i ku zy n am i z a ję ła  się 
po lic ja .

L IS T  Z OBOZU H A R C E R S K IE G O  
Z K O SZ A R A W Y  - C IC H E J

Z obozu h arce rsk ieg o  z K oszaradry- 
C ichej o trzy m aliśm y  n as tęp u jący  lisłft 
D n. bm. 43 Z. D. H. z M ilow ic, ro zb ita  
trzy ty g o d n io w y  obóz s ta ły  pod namio- 
tam  i w K oszaraw ie  - C ichej k/Żywca, 
L iczba uczestn ików  obozu w ynosi 33 
h a rc e rzy  pod kom endą d rh . T adeusza 
C iechow skiego.

O piekę n ad  obozem s p ra w u ją  d rh . 
o p iekun  F r. B a rto ś  i d rh . w iceprezes 
K . P . H . W ł. P io tro w sk i. O bozy są  fi­
nansow ane częściowo przez rodziców, 
a  częściowo przez K . P . H . p rzy  druży* 
nie.

U czestn icy  obozu p rz e sy ła ją  rodzi 
com, sy m p a ty k o m  i w szystk im  zn a jo ­
m ym , serdeczne h a rc e rsk ie  „Czuwaj**.

 o o o -------

— Z arząd  zw. podoficerów  rezerw y 
w B ędzinie zaw iad am ia  sw ych  człon­
ków że od jazd  au tobusem  na uroczy­
stość ,w N iw ce n a s tą p i w n iedzie lę  o 
godz. 6.30 rano .

— K ierow n ic tw o  ko lon ji le tn ie j ży­
dow skiego t .w a  dobroczynności w So, 
snow cu zaw iad am ia  za naszern pośred­
n ic tw em , że dzieci szkól pow szechnych 
n r. 8, 13 i 21 p rzebyw ające  na ko lon ji 
w  S ta ry m  Sączu są zdrow e i bezpieczne
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Pokost
farby , Lakiery natryskowe 
I p en d z le  poleca po cenach 
na jtęższy ch  S k ład  A aczmy

——-i MONETA
Dąbrowa Górn., ul. S o b iesk ieg o  29

Tęgie niewiasty! Ostrożnie z wa 
żeniem się w obecności narzeczone­
go! Mogą być przykre skutki.

Bo nawet najtęższa niewiasta, 
gdy ją ukochany spyta, ile waży, 
może odpowiedzieć:

— O! niewiele! Ja, widzisz, je­
stem tylko szerokokoścista.

Ale jeżeli ten sam ukochany stoi 
przy wadze i widzi, jak wskazówka 
zatrzymała się na 110 kilo, to już 
wtedy żadne bajki i szerokich ko­
ściach, lub „grubem ubraniu14 nie 
pomogą.

W łaśnie panna Fajga Marmu- 
rek, osoba nie tyle tęga, ile ubita, 
była na tyle nieostrożna, że w obec­
ności narzeczonego weszła na wagę 
uliczną przy ul. Modrzejowskiej 
w Sosnowcu.

Właściciel wagi przesuwał, nay 
stawiał, kręcił z podziwu głową i 
wreszcie oznajmił:

— 104 kilo! Na psa urok! Ale 
pani ciężka. _

— Żeby moje wrogi takie ciężkie 
życie mieli! — załamała ręce panna 
Fa jga _  104 kilof Ktoby przypusz­
czał?

Wielce ^martwiona zapłaciła za 
zważenie i odwróciła się do narze- 
czonego, żeby mu coś powiedzieć, 
kiedy nagle spostrzegła, że jej to­
warzysz jest dziwnie blady.

— Co ci jest? — spytała zanie­
pokojona.

— Nie... nic... — odparł wymija- 
jąco — Troszkę słabo mi się zro­
biło.

— CV

Narzeczony nie odpowiadał. 
Szedł w milczeniu obok zdziwionej 
p. Fajgi, zamyślony i posępny.

— Moja droga! — odezwał się 
wreszcie. '— My będziemy musieli 
zerwać ze sobą.

— Cooo? Dlaczego?
— Ja się boję.
— Czego?
— Twojej wagi. 104 kilo to nie 

jest dla mnie. Jak zobaczyłem, ile 
ważysz, mnie się zrobiło niedobrze. 
Zrozum! Ja jestem anemiczny, 
mam nerwicę serca, obsunięty żołą­
dek... 104 kilo żony, to nie na moje 
siły... N ie gniewaj się... Ja cię ko­
cham. Ale nie mogę ryzykować ży­
ciem.

I uścisnąwszy dłoń oszołomionej 
panny Faigi, narzeczony uronił łzę.

— Bądź zdrowa na zawsze!
P. Fajga w osłupieniu stała na 

chodniku, ale po chwili osłupienie 
przeszło w rozpacz. Jak szalona po­
biegła na dworzec. Zważyła się na 
wadze automatycznej i pobiegła do 
apteki. Tu się znów zważyła.^ Po 
drodze wstąpiła jeszcze do jednej 
apteki, gdzie się również zważyła.

I  wszystkie wagi wskazały jed­
nogłośnie, że p. Fajga nie waży 
wcale 104 kilo, lecz tylko 97. Obu­
rzona udała się natychmiast do wa­
gi, która przez swój błąd złamała 
jej życie i na głowie właściciela 
strzaskała parasolkę.

Sędzia, rozumiejąc ból kobiety, 
której niesprawiedliwie dodano 
siedem kilo, skazał łagodnie p. Faj- 
< o  n/f. *2A -*ł a a f z y w n y .

— W y jaśn ien ie . R ad jow y koncert 
m u zy k i po lsk iej, k tó ry  obejm u je  w p ro  
g ram ie  dzieło W ład y sław a  S zpilm anrf’ 
„Życie maszyn** odbędzie sie  w niedzie 
ie dn. 29 o godz. 18.15, a  n ie  o godz. 8.15 
ja k  to m y ln ie  w y d ru k o w a liśm y  w p ią t­
kow ym  num erze.

 000------

O f i a r y
złożone w  Expresie Zagłębia

Z łożyli o f ia ry  n a  pow odzian  w filj) 
„E x p resu “ w B ędzinie:

P ieszo h ala  F ra n c isz ek  złożyła 1 zL 
P aw ło w sk i A n ton i złożył 3 zł.

Perła uzdrowisk ś!ask;cli
J A S T R Z Ę B I E  - Zdrój
Idealne miejsce dla kuracjuszów i szu­
kających wypoc-yntiu. Ulgowe ryczał­
ty sezonowe obowiązuią nadal, spe- 

cjaloe ulgi w sezonie jesiennvm.

Uwaga: Pogoda ustalona. Wed oe- 
cjalnyeh warunków i położ u < Uz­
drowiska, Jastrzębie-Zdrój pud Be­
skidami pozostaje poza wszelkieml 
możliwościami wylewów powodzi. 

_____
Szczegółowe informacje: Dyrekcja Zakładu

Kąpielowego w Jastrzęb iu  -  Zdroju.

K O N C E R T  C H O P IN O W S K L  
W  dn iu  dzisie jszym  o godz. 22.U9 W# 

s tą p i w ra d jo  w ra m a c h  „S oboty  C b o p t  
nowskiej** w y b itn y  p ia n is ta  ZbignZbW 
D rzew iecki. W  p ro g ra m le t P o lonez esi 
m oll (N r. 2), N o k tu rn  cis-m oll (p o śm j, 
Im p re m o tu  g es-du r (n r. 3) i cz te ry  
ż u rk i (n r. 38, 33, 32 I 21).
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Z Zawiercia
(z) Na powodzian. W Zaw ierciu zor 

#anizow any został pow iatow y kom itet 
niesienia pomocy powodzianom ze s ta ­
rostą  Konopackim  na czele, jako ezłon 
kowie w skład tego kom itetu wchodzą 
przedstaw iciele kom itetów gm innych, z 
pow iatu zawierckiego. W poniedziałek 
kom itet ten odbędzie p lenarne posiedze 
«ie, na którem  omówione zostaną szcze 
póły u jednosta jn ien ia  akcji w całym 
powiecie. K om itet rozpoczął już działał 
nośó i na rachunek .jego zaczynają już 
wpływać ofiary . Jednym  z większych 
ofiarodawców, fab ryka  hu fnali na Bo 
rowym Polu, k tó ra  ofiarow ała 1500 zł. 
Pozatem  w płacili: wydział powiatowy 
ieł. 300, gm inny kom itet w Myszkowie 
>A. 310.20, z P o ra ja  zł. 14, z R udnika 
W ielkiego zł. 27, Krom ołowa 24.06, H. 
ta rczy ń sk a  zł. 20, Związek Strzelecki 
, W arty “  zł. 20 i L. H aberska zł. 10.

Mieszkańcy pow iatu m ogą wpłacać 
pliary pionieżne do P. K. O. na konto 
juzekowe 305.530, z dopiskiem na drug ie j 
Utronie czeku „na rzeez powiatowego ko 
initetu niesienia pomocy powodzianom 
Mr. ks. wkładowej 1098“. O fiary w n a tu  
rze p rzy jm ują  wyłącznie kom itety 
gminne.

Począwszy od poniedziałku do so­
boty 4 sierpn ia  m iejski kom itet niesie­
nia pomocy powodzianom organizuje 
na terenie m iasta zbiórkę ofiar w go­
tówce i w naturze. O fiary zbierać będą 
specjalnie upoważnieni do tego s  w es ta 
rze, którzy obchodzić bedą nietylko 
m ieszkania pryw atne, ale sklepy, w ar­
sztaty  itd. Pozatem  ofiary  w gotówce 
mogą m ieszkańcy m iasta  składać 
wprost w kasie m iejskiej, o fiary  zaś w 
ijaturze w wydziale opieki społecznej 
m agistratu .

W dniu wczorajszym  związek podo­
ficerów rezerw y w Zaw ierciu wpłacił 
w naszym  oddziale w Zaw ierciu zł. 5, 
na rzecz powiatowego kom itetu  niesie­
n ia  pomocy powodzianom.

(z) Baczność rezCrwiśei. Dziś o godz. 
4-fcj popołudniu n a  placu budowy gm a 
(shu przy ul. Sienkiewicza odbędzie się 
zbiórka wszystkich zorganizowanych re 
*erwistów, na  k tórej omówione m ają  
być b. ważne spraw y organizacyjne.

Przy cierpieniach hemoroioalmych
I b ÓIACH. SWĘDZENIU. P IE C Z E N IU ) 
K R W A W IE N IU ) S T O S U JĘ  516

ORYGINALNE C ZO PK I f
 1  U f

Kobiety w szkolnictwie
W naszem życiu społecznem jest 

jedna dziedzina, w której kobiety grają 
rolę bardzo dużą. Dziedziną tą jest mia 
nowleie szkolnictwo. Ze względu na 
liczbę kobiet, poświęcających się zawo 
dowi nauczycielskiemu, rola ich tutaj 
ma duże znaczenie.

Według danych Gł. Urzędu Statysty  
cznego, ogłoszonych w spcejalnem wy­
dawnictwie, poświęeoncm sprawom o. 
światowym w Polsce, na 74.329 nauczy­
cieli szkół powszechnych kobiet liezono 
42.659, co stanowi 57.4 proc. Zaznaczyć 
przy tern należy, że powyższy „stan po­
siadania" kobiet nie zdradza bynaj­
mniej tendencji malejącej. Według te­
go źródła na 3.381 osób, które wycofały  
się z nauczycielstwa w szkołach powsze 
chnyeh (skutkiem wydalenia, redukcji, 
śmierci, przejścia na emeryturę itp.) ko 
biety stanowiły 58.6 proc., a wśród osób 
przyjętych na ogólną sumę 5.803 'kobiet 
było 3.384, co stanowi 58.5 proc., tj. pra 
wie tyleż co i 'wśród wycofujących się 
z tego zawodu.

Przewagę kobiet wśród nauczyciel­
stwa szkół powszechnych stwierdzamy 
we wszystkich dzielnicach, z wyjąt­
kiem jedynie województw zachodnich, 
chociaż i tam odsetek ich jest znaczny. 
W woj, centralnych na 31.241 nauczycie 
li kobiety stanowią 58.8 proc., w woj. 
wschodnich na ogólną liczbę 9.809 
na kobiety przypada 58.9 proc., w woj. 
południowych na 19,307 nauczycieli ko­
biety stanowiły 65.1 proc. i w woj. za­
chodnich na 13.972 nauczycieli kobiet 
było 42.7 proc. Można śmiało powiedzieć 
że szkolnictwo powszechne znajduje się 
w kraju naszym przeważnie w rękach 
kobiet i od wyników ich pracy zależy 
rozwój tego szkolnictwa.

Zaznaczyć trzeba, że kobiety zadawał 
niają się przeważnie gorzej płatnemi 
stanowiskami .Wśród nauczycieli, poz 
stających w piątym i szóstym stopniu

służbowym, odpowiadającym najwyż­
szym stosunkowo uposażeniom i płacom  
kobiety stanowiły tylko 17.8 proc., przy 
tern jedynie w woj. centralnych zajmo 
wały liczniej lepsze i wyższe stanowi­
ska, odsetek ich bowiem w powyższych 
dwucli grupach uposażeniowych wyno­
sił 5Q.0 proc., natomiast w woj. wschod­
nich — 12.5 proc., w zachodnich — 17.! 
proc. i w południowych — 9.0 proc. Nad 
m ienić też należy, że stanowisk tych 
jest w szkolnictwie powszeclmem sto­
sunkowo bardzo mało, gdyż na 74.329 
nauczycieli tylko 343, co stanowi mniej 
niż 0.5 proc.

Już w siódmym stopniu uposażenio 
wym kobiety reprezentowane są znacz­
nie liczniej, na 6.231 przypada na nie 
41.8 proc. stanowisk, przytem w woj. 
centralnych kobiety stanowią 38.2 proc., 
we wschodnich — 30.4 proc., w zachod­
nich — 20.7 proc. i w południowych — 
51.1 proc.

Dopiero poezynając od ósmego stop 
nia służbowego kobiety stanowią prze­
wagę, gdyż na 9.407 osób tej kategorji 
przypada na kobiety 54.4 proc., w tern 
w woj. centralnych 53.5 proc., we wscho 
dnich — 41.9 proc., w zachodnich — 41.5 
proc. i w południowych 60.0 proc. N aj­
więcej wszakże nauczycielstwa pozosta­
je w' dziewiątym i dziesiątym stopniu 
służbowym, mianowicie 56.495 osób, co 
stanowi 76.0 proc. ogólnej liczby, 'futaj 
kobiety tworzą ogromną większość w 
dziewiątym stopniu 58.9 proc. (w woj. 
centralnych 58.7 proc., we wschodnich 
50.3 proc., w zachodnich — 46,3 proc. i w 
południowych 69,8 proc.). W jedenastym  
1 dwunastym stopniu liezono mało nau 
czycieli, bo tylko 464, przyczem kobiety 
stanowiły 70.5 proc. (w woj. centralnych 
80,0 proc., we wschodnich — 47.1 proc., 
w zachodnich 96.5 proc. i w południo­
wych 82.7 proc.)

Z. K.
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Komitet budowy Domu Społecznego
w Sosnowcu

komunikuje, iż termin składania ofert w związku z przetargiem na wy­
konanie robót: ziemnych,, murarskich, betonowych, żelbetowych, cie­
sielskich i dekarskich (kubatura ogólna około 20.(100 mtr. sześć.) — prze 
dłużony został o tydzień, t. zn. do dnia 4 sierpnia 1984 r, godz. 12 w 
południe.

Z A  K O M I T E T  B U D O W Y

C H O L E W IC K I

Z Olkusza
<ol) Fatalny wypadek gospodarza.

Podczas zwózki zbiorów z pola do sto. 
doły, zdarzył się fatalny wypadea go­
spodarzowi z Bukowna, gm. Bolesław, 
C7-letniemu Janowi Kubańskiemu, któ­
ry doznał złamania ręki i rozbicia gło­
wy przy upadku z fury na ziemię.

(ol) Wypadek w fabr. Szajnów w 
Sławkowie. Onogdaj uległ nieszczęśli­
wemu wypadkowi postradan ia  oka w 
fabryce braci Szajn w Sławkowie, ro­
botnik A ntoni Ślęzak z K rzykaw ki, 
gm. Bolesław. Ślęzaka odwieziono do 
szpitala do Krakowa.

(ol) Kradzież. Mieszkańcowi Gołko­
wic, gm. Sułoszowa skradziono podu­
szek i jaśków w artości około 100 zl.

— — o()o------

Autobus Londyn—P a r y ż -  
łiicea w Zakopanem
W dniach powodzi w Zakopanem 

ukazał się na ulicach Zakopanego 
niewidziany dotychczos zagraniczny 
g'osc motorowy. Tłumy mieszkań­
ców oraz gości oglądało luksusowy 
turytyezny autobus z napisem Lon 
don — Paris — Nice, który przyje­
chał z czeskiej strony przez Łysą Po 
lanę do uzdrowiska. Przybyła nim 
wycieczka inżynierów komunikacyj 
nych z Londynu, która urządziła ob­
jazd po Europie, mając w progra­
mie przejazd przez Francję, Riwie­
rę, Szwajcarję, Austrję, Czechosło­
wację, Polskę, Niemcy. W Hambur 
gu goście zagraniczni kończą swój 
objazd po Europie, wsiadając na o- 
kręt odjeżdżający cło Anglji

WZakopanem spotkała ich nie­
spodzianka, gdyż zmuszeni byli od 
cięci od świata, pozostać przez cały 
czas powodzi, a nawet odcięci od re 
szty Zakopanego, gdyż zatrzymali się 
w „Bristolu“, od którego most prze 
jazdowy na korycie rzeki Bystrej, 
został przez powódź zabrany. Dopie 
ro przez czeską stronę wydostali się 
z Zakopanego, mając w planie dobr­
nięcie okrężną drogą do Krakowa.

L E C Z N I C A
chor. wenerycznych i skór. „Pomoc’'

Sosnowiec, Sienkiewicza 17 a 
Czynna: 10 -1  i 4 - 7 pp.,  w świętu: 1 1 - 1  

W iz y ta  5 z łotych.
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X X III.

Ju l ja  pozostawała wciąż nieru­
choma.

— Pomóż mi ją  zaprowadzić, 
mój przyjacielu — wyrzekł Terrien 
do Bertinota.

I  obaj, ująwszy nędznicę pod 
*ęee, pociągnęli za sobą.

Opuścili ulicę Yerrerie i udali 
«ię na ulicę Aubry-Rzeźnika.

Były dependent wiedział, jak się 
drzwi ( ^wierają od sieni.

Ju łję  trzeba było zanieść na 
schody do mieszkania, gdyż była 
jakby m artwą bryłą.

Na drugim piętrze zatrzymano 
się i Terrien rozkazał:

— Proszę dać klucz.
Garbuska, prawie nieprzytomna,

spełniła rozkaz machinalnie; wyjęła 
klucz z kieszeni i podała młodzień­
cowi, który następnie otworzył 
drzwi.

Bertinot popchnął Garbuskę 
przed siebie, a Terrien zaprowadził 
ją  do pokoju Heleny, gdzie zapalił 
dwie świece.

Tu posadził ją  przed stolikiem, 
na którym stał kałamarz, papier i 
pióra, obok karafki, napełnionej 
wodą i szklanki.

— Przysiągłem, że sprawiedli­
wość zostanie wymierzoną, a honor 
nazwiska pozostanie nietknięty! — 
wyrzekł Terrien, wyciągając z kie­
szeni ów przedmiot drobnych roz­
miarów, który zabrał ze sobą, wy­
chodząc z mieszkania.

— Ta flaszeczka zawiera pioru­
nującą truciznę... Umrzeć można 
bez konania, bez bólu... Nasypię kil­
ka łyżeczek tego proszku do szklan­
ki wody... Pani napisze te wyrazy: 
„Zabijam się, aby uniknąć kary, za­
służonej za me zbrodnie..."

Podpisze to pani, potem wypije 
truciznę ze szklanki. Lepsze to, niż

rusztowanie. Pisz więc i s tara j się 
obudzić w sobie żal.

Ale Garbuska nie chciała pisać.
— Skończmy już •— rozkazał 

Terrien.
Ju lją  Tordier podniosła .głowę, 

a oczy jej ponure zapłonęły ogniem.
— Ńie będę pisała! — odparła z 

niewzruszoną stanowczością. — Nie 
napiszę i nie wypiję...

— Napiszesz, choćbym ci miał 
prowadzić rękę...

— T — dodał P io tr Bertinot — 
wypijesz, choćbym miał cię zmusić 
do wypicia... Sprawiedliwości musi 
stać się zadosyę.

— A! — wykrzyknęła nędznica 
— nie macie praw a mnie zabijać... 
Popełniacie morderstwo... Odwołuję 
się do sprawiedliwości ludzkiej...

Terrien miał odpowiedzieć.
Nie zdążył.
W tejże chwili papuga, zamknię 

ta  w klatce i zbudzona dźwiękiem 
głosów i światła, zaczęła trzepotać 
skrzydłami z wściekłością, wydając 
przeraźliwe okrzyki pełne groźby.

Radość okrutna odmalowała się 
na twarzy młodzieńca.

Przypomniał sobie, jak  Helena 
przed kilku dniami, kiedy przybvl 
do niej w imieniu Joanny i gdy 
usłyszał nagle imię je j wyrzeczone 
jakimś dziwnym głosem, wyjaśniła 
wówczas:

— To mówi papuga, którą mam 
w swoim pokoju... jedyna moja to­
warzyszka i przyjaciółka... Należała 
do mej biednej ciotki... Kocha ona 
Lucjana i mnie... nie cierpi mej 
matki... Gdyby była na osobności 
sama z nią, poszarpałaby jej twarz. 
Wczoraj o mało co jej oczu nie wy­
dziobała i o mało co nie zabiła... 
Gdyby nie ja, z pewnością nastąpi­
łoby nieszczęście.

— Odwołuje się pani do spra­
wiedliwości ludzkiej —: wykrzyknął 
Terrien — To ja  się odwołuję do 
sprawiedliwości Bożej.

Podszedłszy do klatki, otworzył
ją-

Dało się słyszeć przeraźliwe 
gwizdanie ptaka, poczem papuga 
wyfrunęła, wrzeszcząc to, co tak 
często powtarzała od czasu śmierci 
pani Gobert.

— Złodziejka! Złodziejka!
Poczem poczęła krążyć ponad 

głową Garbuski, która przypom­
niawszy sobie, że jej ptak niedawno 
o mało co nie oślepił, chciała ucie­
kać.

Terrien odepchnął ją. z taką siłą, 
że upadła obok łóżka, potem wypro­
wadził prędko P io tra Bertinot z po­
koju i z mieszkania, zamknął drzwi 
na klucz, pozostawiając go w zaim 
ku.

d. c. n .



Tajemniczy samochód
Straż graniczna w Zebrzydowicach  

otrzym ała wiadom ość ,że około godz.
10 wieczorem będzie przejeżdżał samo­
chód ze 120 kg. przemyconego jedwa.

Na szosie ,obok Zebrzydowic urządzi
11 strażnicy zasadzkę i czekali. Dla tern 
pewniejszego zatrzymania samochodu 
przemytników ustawiono na szosie 
c wa wozy drabiniaste, za któremi u- 
kryli się czekający strażnicy. Istotnie, 
zgodnie z informacją, krótko po godzi 
nie 10 nadjechał od strony Jastrzębia 
samochód osobowy oznaczony nume­
rem Śl. 3245. Przemytnicy spostrzegli 
jednak zdaleka zasadzkę. Przed niespo 
dziewaną zaporą szofer przyspieszył je 
dnak bieg samochodu i pod pełnym ga 
zem objechał wozy drabiniaste i ukry­
tych za niemi strażników, którzy ostrze 
li wali m ijający ich samochód bezsku­
tecznie zresztą. Przemytnicy znikli w 
ciemnościach nocy.

Posterunek w  Zebrzydowicach za­
wiadom ił natychm iast telefonicznie po 
stęrunki straży granicznej w powiecie 
bielskim  i cieszyńskim . Równocześnie 
prowadzone są  w dalszym  ciągu  docho 
dzenia celem  w ykrycia bandy prz°m yt 
ników.

HUMOR
CELOWOŚĆ.

Józio w Zoo pyta mamę.'
— Mamo, dlaczego lew ma taką du_

ią głowę?
— Dlatego, żeby nie mógł jej prze­

cisnąć przez kra ty  klatki.

MOWA OBRAZOWA.
— Co powiedział ten oficer-pilot kie 

dy mu powiedziałaś ,że nie wyjdziesz 
za niego?

— Spadł z obłoków!

W TRZECIEJ RZESZY.
— Panie portjerze, poproszę o pokój 

hotelowy!
— Na którem piętrze!
— Może być na siódmem. Ile ząpta 

cę?
— To zależy! O ile pan chce przeno 

cować ,to 10 marek, o ile zaś pan prag 
nie tylko wyskoczyć przez okno... tylko 
4 marki.

ZŁOŚLIWOŚĆ.
Kocio siedzi w Monte Carle. Zgrai 

Bię do nitki. Depeszuje do żony: „Przy­
ślij pieniądze*. Otrzymuje odpowiedź: 
„Ty czy ja “?

O dkrycie Raju — Z iem ia Obiecana fo Rśemcy
W 1924 roku na rynku księgarskim 

Iw Niemczech ukazała się ciekawa ksią­
żeczka p. t. „Odkrycie radu. Autorem 

|l ył niejaki pan Franz von Wendrim*4. 
Na 250 stronicach bogato ilustrowa­
nych dokonał pan Franz niebylejakie. 

jgo „odkrycia4*. Oto biblijny raj, gdzie 
niegdyś Adam z Ewą spożyli zakazany 
owoc grzechu, znajduje się nie gdzieiu- 
dizej tylko na niemieckiem Pomorzu. I 
może to „wiekopomne** dzieło leżałoby 

długo jeszcze w piwnicach i składach 
i wydawców i księgarzy, na strychach 
czcigodnych nabywców, pozostałoby na 

| dal w zapomnieniu, jako niezbyt udat- 
iy przebłysk genjusza germańskiej ra ­

sy i pamiątka mentalności niektórych 
jej przywódców i nauczycieli. gdyby 
,uie los, który zrządził inaczej. Nad­
szedł regime hitlerowski ze swoim ul- 
trancjonalizmem, wyższością germań­

sk ie j rasy — rasizmem.
I oto „szmira“ Franza von WendrL 

ma wypłynęła znów na widownię za_ 
jinteresowań ,ale już nie czytelników 
niższego rzędu, lecz stała się pokar- 

Lnem duchowym klasy wyższej, dzie- 
jtem naukowem, podręcznikiem dla mło 
dzieży. Odkrył ów bezcenny płód ger 
mańskiej myśli niebyłekto ,tylko sam 
m inister wychowania narodowego Rust 
polecającego do przeczy tania specjalnie 
młodzieży szkół średnich.

M inister Rust pisze o dziele Wen- 
|drim a ,iż jest to odkrycie sensacyjne 

które w dzisiejszych Niemczech nie mo 
że pozostać w zapomnieniu, bowiem le- 

jpiej niż co innego wpaja w umysły 
i młodych Niemców wyższość germań.
|sklej rasy.

Franz von Wendrim w dziele swem 
mówi: „Po długich i trudnyoh poszuki 
waniach udało mi się odkryć, iż miej­
scem, w którem znajdował się niegdyś 
ra j biblijny były Niemcy i, że kraj 

nasz jest prawdziwie świętą ziemią1*.

Określa nawet dokładnie owo miej- 
Isce ,a mianowicie ra j znajdował się w I okolicach miasta Demina (obwód Szcze 
L iński na pruskiem Pomorzu) Z rozwa 
jzań autora wynika, że chodzi tu o rdzeń 
lnie słowiańską ziemię, posiadłość Rze­
czypospolitej przedrozbiorowej. Dzisiej 
Czy Demnin był dawną osadą słowiań­
s k ą ,  zwaną w ich narzeczu Dyminem 

W jakiż sposób słynny odkrywca u-

dowadnia istnienie ra ju  w Niemczech 
na Pomorzu.

Jak  wiemy z biblji Ewa ofiarowała 
Adamowi jabłko. Coby ofiarowała 

pierwsza kusicielka, gdyby ra j był 
gdzieś hen pod zwrotnikiem? Oczy wiś. 
cie nie jabłko tylko jakiegoś banana, 
ligę ,lub daktyla.

A zatem ra j musiał znajdować się 
w okolicach, gdzie rosną jabłka. K ra­

jem jabłek natomiast, jak zapewnia po 
czciwy Franz von Wendrim ,są tylko 
Niemcy.

CHRYSTUS BYŁ BLONDYNEM.
W dalszych swych wywodach autor re  

formuje i wywraca do góry nogami 
cały S tary  i Nowy Testament.

Otóż według niego niego Germanie 
istnieli jeszcze przed stworzeniem ra  
ju  (!?) Pierwszy szczep germański za­
mieszkiwał już obszar dzisiejszych Nie 
mieć 200 tysięcy lat temu. I  on to wła 
śnie dał światu pierwszych pionierów 
cywilizacji. Nie kto inny tylko oni 

pierwsi dotarli do Pacyfiku i przepły­
nąwszy go osiedlili się w K alifornji i 
na Alasco.

Autor posuwa się jeszcze dalej. Twier 
dzi bowiem, iż Chrystus w Palestynie 
nigdy nie był, urodził się bowiem nie w 
Betleem 1934 lat 'temu, lecz w raju, t. j. 

na Pomorzu — około 60.000 la t temu. 
Nie był typem południowym, semio.
kim, ale typowo nordyckim o jasno — 

blond włosach i niebieskich oczach
Germanina.

GERMANIE ZAŁOŻYLI RZYM. — 
CO NA TO MUSSOLINI?

Rzym założyli nie Romulus i Remus, 
lecz Germanie. Wychowankowie wilczy 
cy nie istnieli wogóle. F ry  wolny 

Franz nabiera rozpędu — „wyjaśnia4*
1 o wiem dalej całemu światu że. 

CHRYSTUS WALCZYŁ W RAJU. 
Adama i Ewę Bóg wyrzucił nie za 

„jabłko grzechu*4 ,lecz za inowacje i re 
formy, jakie chcieli tam przeprowadzić. 
Na tem tle wynikła tam  straszna wal­
ka, zakończona opuszczeniem przez nie 
storną parę rozkosznych ogrodów Pom 
mera —raju. W walkach tych brał po 
dobno udział również i Jezus Chrystus.

SABINKI Z MEKLEMBURGJl.
Autor prostuje dalej „fałszywie*4 

przedstawiony w historji starożytnej 
obraz porwania Sabinek. Sabinki były 
bowiem dziewczętami germańskiemu

zamieszkującemi jedno z m iast dzisiej 
szej Meklemburgji.
N IE DZIWMY SIĘ TEMU -  PAN 

FRANZ JE ST  ASTRONOMEM. ^  
Pan Franz von Wendrim jest astey 

nomem, jednym ze współpracowników, 
profesora Neugebauera .dyrektora ob 
serwatorjum  Berlin — Dahiem. Ni-e 
więc dziwnego, że odległość i czas m a 
ją  dla niego tak małe znaczenie. CóA 
znaczą dla astronoma trójzerowe cyf­
ry, wobec jego miljardowych radium  
ków.

Ale jedno nas zastanawia: że p 
Franz wymyślił to jeszcze nic, ale dla 

ezego minister Rzeszy tę „szmirę* ro( 
powszechnia i zaleca ,jako doskonal® 
dzieło i wykwit myśli germańskiej, spd 
cjalnie korzystno dla młodych umy­
słów/ Germanek i Germanów?

J a c e k  Z fę c z

l riNA
P O W I E Ś Ć

napisana specjalnie dla „Supresu Zagłębia"

W reszcie po niewiadom ej której 
z rzędu w ygranej, pierwszy N ej­
man w ysyczał przez zaciśnięte zę­
by:

—  Szczęście panu nieodm iennie 
sprzyja, dziedzicu... Ja  skończyłem.

— I ja  też mam dosyć — wyrzekł 
z kwaśną miną stary Żęcki. Złożyli 
karty.

—  A  ty, Bolku? —  Lirski spoj­
rzał pytającem  spojrzeniem  w  
twarz trzeciego partnera.

—  Mogę jeszcze... jeżeli zechcesz 
Zamiast pieniędzy rzucił na stół 
loteryjny bilet.

—  Co robisz, Bolek? — upomniał 
go Nejm an.

— Zgadzasz się? — zapytał krót­
ko zaw zięty gracz, nie zwracając 
najm niejszej uw agi na ostrzeżenia  
sąsiada, który starał się go przeko­
nać, że nie pow inien ryzykować 
losu.

— Dobrze. Może się odegrasz — 
zgodził się bez nam ysłu Lirski. W 
banku było w tej chwili równe 
dw ieście złotych. N iefortunny prze­

ciw nik Lirskiego tym  razem dostał 
pierwszą kartę asa pikowego i pełen  
najlepszych nadziei nakrył n ią  
bank. Oznaczało to, że gra na całą  
sumę. A le już w drugiej karcie po­
kazał się król, a w trzeciej...

— Może jeszcze? —  zapytał L ir­
ski.

—  N ie, dziękuję — sobie...
Lirski odkrył pierwszą kartę, do

niej dołożył drugą, potem trzecią. 
Doldadając, liczył:

...Dziesiątka, dama, król... Za­
trzym ał się chwilę... i odkrył czwar­
tą kartę... *

— Król — w yrzekł — razem  
dw adzieścia jeden... A  u ciebie?

— Ha, hą, ha — przegrałem... 
Patrz!..

Lirski rzucił spojrzeniem  na kar 
ty  przeciwnika. A s, król, walet... 
razem w szystkiego siedem naście.

Zapanowało krótkie, n ieprzy­
jem ne milczenie.

—  Może go chcesz zatrzymać? — 
pieniądze mi zwrócisz później — 
zaproponował po chwili TJrski.

— Nie, weź sobie ten bilet —  
obruszył się n iefortunny gracz, po­
w stając od stołu.

Nejm an jeszcze próbował pro­
testować. Chciał naw et sam wziąć 
los i obiecywał L irskiem u nazajutrz 
zwrócić pieniądze. A le Lirski się 
nie chciał zgodzić.

Nejm an lamentował.
— Coś ty zrobił, W ylewicz... 

Przecież ten los może jutro w y ­
grać... Ostatni dzień ciągnienia! 
N ajw iększa w ygrana!.. Mam prze­
czucie...

— D aj mi spokój z tw ojem i prze 
czuciami. Gdybyś miał dobre prze­
czucie, to nie grałbyś dziś w karty  
— zakpił z niego W ylew icz.

— Ach, to co innego. Zobaczysz, 
będziesz żałował...

W ylew icz się rozgniewał. S poj­
rzał ostro na Nejm ana i wyrzekł:

—  Zapominasz się, Nejman... 
Pan Lirski może się obrazić. Co 
zresztą ciebie obchodzi mój prze­
grany bilet?,

Sytuacja  staw ała się więcej niż 
nieprzyjem na. Teraz L irski gotów  
byłby oddać niefortunnym  graczom  
w szystk ie w ygrane pieniądze razem  
z losem. W iedział jednakże, że ża­
den z nich nie przyjąłby przegra­
nej. Jedyn ie Żęcki „robił“ wesołą  
twarz i sypał żartami, udając, że 
bagatelizuje sobie dzisiejsze niepo­
wodzenia.

. - Gratuluję panu — m ówił -— 
Świskając rękę L irskiego. Pięćdzie-

PRO JEK T WYSTAWY POLSKO - 
NIEM IECK IEJ W FRANKFURCIE

Zarząd miasta F rankfurt n. M. czyni 
staran ia  celem urządzenia tu  wystaw/ 
sztuki polskiej w Niemczech i niemion* 
kiej w Polsce w ciągu ostatnich 100 lat,

9-LETNI KOMPOZYTOR.
Świat muzyczny w ZSRR interesuje 

się żywo 9-letnim fenomenem muzycz­
nym, Lenią Degterewem z Nowosybir

Mimo swego dziecięcego wieku jesi 
on autorem szeregu kompozycyj 
tytułowanej, „Śpiąca królewna** Zadzi 
wia też niezwykły, jak u dziecka, da/ 
czytania n u t .

MONAGRAFJA O Ś.-P. MINISTRZE
BRONISŁAWIE P1ERACKIM

Ukazała sie w tych dniach nakładem 
Insty tu tu  Propagandy państwowo — 
twórczej.

NOWA KSIĄŻKA PODRÓŻNICZA 
WANDY KRAGEN.

Znajdzie sie niebawem na ry n K  
księgarskim. Bedzie to reportaż p. ? 
„Dymy nad Azją“ osnuty na tle  żyefi 
współczesnego w Rosji Sowieckiej. zaf 
czerpniety w dużym stopniu z terenów 
azjatyckich.

Bsusieaasa

siąt lat człowiek sobie liczy z okła­
dem, trzydzieści lat w karty gry wa 
panie dzieju i gryw ało się juz > 

graczami pierwszej wody, tego... aic 
pan jest fenomenem... Feenooine 
nem!... Takie szczęście!..

— Żarty, panie Żęcki. Prost: 
przypadek, karta mi szła dziś, jak  
nigdy — bronił się Lirski.

_  No, niech pan nie udaj® 
skrom nisia, niech się pan nie w sty­
dzi, takie szczęście coś jest warte..

— On powinien z kartami po jar 
marku chodzić — w trącił z udanym  
spokojem W ylew icz.

Roześm iali się w szyscy.
— Hm, wątpię, czy byłby to in­

tratny interes dla dziedzica Brodlio, 
Lirca i w ielu  innych włości — zwró­
cił się do Nejm ana i W ylew icza  
Żęcki — radzę jednak, ze gdyby się 
tobie doktorku lub panu Nejm anowi 
tak zaw sze szczęściło, to porzucilu  
byście swoje rzemiosła, co?..

_  N ic d z i w n e g o g d y  się mr 
włości, lub browary jak pan Żęck 
to się pieniądze drzwiami i oknami 
sy p ia  —  złoto do złota — skrzyw ił 
się ironicznie W ylew icz, kładąc na 
ram iona palto.

Zaczęli się żegnać, rzucając sobie 
zdawkowe, krótkie, grzeczne, lecz 
cierpkie słówka.

a. o. u.
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SPORT
i WYCHOWANIE FIZYCZNE

PIŁKA NOŻNA W ZAUŁKU!U.
Ju tra  o godz, 15 na boisku „Zew" w 

Niemcach odbędzie się mccz koleżeński 
między T. S. „Zew** (Niemce) a K. S. 
„Brygada** (Strzemieszyce). Przedmecz 
rezerw o godz. 13-ej.

*  *  *

Zarząd amatorskiego klubu sporto­
wego „Brygada" zwrócił się do CKS. 
w Czeladzi z propozycja rozegrania me 
tzu koleżeńskiego w Czeladzi w dniu 5 
sierpnia b. r. o godz. 16-ej.

*  *  *

W Grodźeu, ju tro  o godz. 5 popol. 
Soh/ay rozegra mecz z Szarlejem. Do­
chód z meczu przeznaczony został na 
rzecz powodzian.

Dziś o godz. 5 popol. na boiska Ha- 
koachu w Będzinie odbędzie się kole­
żeński mecz pomiędzy drużyną 23 p.a.l. 
a Zagłębianką.

KUCH SPORTOWY W POLSCE.
Według ostatnich obliczeń, liczba 

zrzeszonych sportowców w Polsce wy. 
nosi 550.000 osób.

W ciągu roku ubiegłego odbyło się 
170 męskich kursów wychowania fizycz 
oego, w których wzięło udział 15.000 u- 
Oaestników. Letnich męskich obozów 
sportowych urządzono w roku ubiegłym 
37, przy udziale 15.600 osób.

KALENDARZYK ROZGRYWEK O 
W EJŚCIE D OLIGI.

W ydział gier i dyscyliny PZPN-u 
Wylosował już rozgrywki piłkarskie o 
wejście do ligi. Kalendarzyk przedsta 
fcia się następująco:

19 sierpnia: Łódź — Poznań, W ar­
szawa — Pomorze, Śląsk — Kraków — 
Stanisławów — Lwów i Lublin — Wo_ 
lyó.

2 września: Warszawa — Łódź, Poz 
nań — Pomorze, Lwów — Lublin, Kiel 
ce — Śląsk, W ołyń — Stanisławów i 
Wilno — Białystok .

16 września: Łódź — Pomorze, Poz­
nań — W arszawa ,Kraków — Kielce, 
Stanisławów — Lublin, Wilno - Brześć.

23 września: Pomorze — Łódź, W ar 
Rzawa — Poznań, Śląsk — Kielce, 

Lwów — Stanisławów, W ołyń — Lub­
lin, Białystok — Wilno.

30 września: Łódź — W arszawa, Po 
morze — Poznań, Kraków — Śląsk, 
Lwów — Wołyń, Lublin — Stanisławów 
Brześć — Wilno.

7 października: Poznań — Łódź, Po 
murze — Warszawa, Kielce — Kraków, 
Lublin — Lwów, Stanisławów — Wo­
łyń, Białystok — Brześć.

ZAWODY STRAŻACKIE W ŻYC1ICI 
CACH.

W Żyeheicaeh odbyły się zawody 
strażackie rejonu Bobrowniki. Instruk 
tor Jaroszewski odebrał raport, poczem 

pochórl udał się do kościoła na uabo- 
ż.-ństwo. Po nabożeństwie odbyła się 
defilada i zawody, poprzedzone przer_ 
wą obiadową.

Pierwsze miejsce w zawodach w gru 
pię trzeciej zajęły Bobrowniki 193 pkt., 
drugie miejsce Dobieszowice 119 pkt. Wi 
.czwartej grupie pierwsze miejsce przy 
padło Strzyżowicom 117 pkt,, trzecie 
Kamycom 101 pkt., czwarte Rogoźni­
kom 61 pkt.

Komisję sędziowską tworzyli pp.: Cz. 
Mandat, N. Madia, A. Zajdler i St. F ra  
Runkiewicz.

KUSOCIŃSKI LAUREATEM 
ANGLJI.

Angielski związek lekkoatletyczny 
przyznał Harycy Cup na rok 1934 pol- 
*kiemu rekordziście Januszowi Kuso- 
■ińskiemu za zwycięstwo w biegu 3 mi 
.e ang.

P uhar Harvey jest najwyższem od­
znaczeniem brytyjskiem  dla zawodni­
ka, który w czasie mistrzostw angiel- 
-kich uzyska najlepszy wynik indywi­
dualny.

Cenne trofeum przyznano polakowi 
/.a znakomity czas 14:13.6 sek, osiągnię 
ty na dystansie trzech mil (4827 mtr.)

P T f
KINO

zagłębie
dawniei

Kino-Teatr „udziałowy

D ziś f  d n i n a s t ę p n e !
K lasyczna para k och an k ów  JOHN B O L E S  

i E V E L Y N  L A V E
w  romai tycznej operetce reżyserji św ietn eg o

G E O R G E  FIT Z M A U R IC E ’A  p. t.

Czarowna Noc
e

Nadprogram ! N adprogram !

Tygodniki Paramountu i Pata

ppr
KINO

REKORDOWY REW ELACYJNY PROGRAM 1
I. Odwieczny problem wolnoj miłości i nieślubnych dzieci 

oświetla w sposób wysoce dramatyczny film p. t.

Hazard życia
W strząsająca tragedja matki, zaślepionej egoistyczną miło­

ścią dla syna
W rolach gł: M IRIAM  NIXON i HEATHER ANGEL

H

Ognisty trójkąt
W spaniały dram at sensacyjno - salonowy 

W rolaoh gł: JEAN ANGELA i ANDRE ROANNE

Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera 
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy 

T ysiące P ań  zaw dzięcza w yzbycie się p iegów , p l a m ,
------------- stosując ----------

Krem I mydło „LACTOLIN 91

Do Km 1441 i 1440/34.

OBWIESZCZENIE
Komornik Sądu Grodzkiego I I  rew. 

w Dąbrowie Górniczej zam. przy ulicy 
Sienkiewicza Nr. 11 na mocy art. 602, 
603, 604 K. P. C. ogłasza:

że w dniu 10 sierpnia 1934 roku o go­
dzinie 12 (nie później jednak niż w 
dwie godziny) W I term inie w fa lryce 
„Ogniwo** w Dąbrowie Górniczej przy 
ul. Legjonów L. 3 odbędzie się sprzedaż 
z przetargu publicznego ruchomości 
składających się z maszyn mechanicz. 
nych oszacowanych na łączną sumę zł. 
4500 na zaspokojenie wierzytelności U- 
bezpieczalni Społecznej w Sosnowcu;

że w dniu 10 sierpnia 1934 roku o go­
dzinie 13 (nie później jednak niż w dwie 
godziny) w I  term inie w drukarni w 
Dąbrowie Górniczej przy ul. 3 go M aja 
L. 14 odbędzie się sprzedaż z przetargu 
publicznego ruchomości składających 
się z maszyn drukarskich oszacowanych 
na łączną sumę zł. 3570.— na zaspokoję 
nie wierzytelności Ubezpieczalni Spo­
łecznej w Sosnowcu,

Powyższe ruchomości oglądać można 
pod wskazanymi adresami w dniu li­
cytacji.

Komornik JA N  DUDA.

Kusociński jest pierwszym polakiem 
obdarzonym tą  nagrodą.

X KS. „W arta" na powodzian. W 
niedzielę, 29 bm. o godz. 5 popołudniu 
na boisku TAZ. obok domu ludowego w 
Zawierciu odbędą się koleżeńskie zawo 
dy w piłkę nożną, pomiędzy KS. „Ruch** 
Sosnowiec ,a KS. „W artą".

Obydwie drużyny wystąpią w naj- 
epszych składach. 50 proc. czystego do 

chodu z meczu tego przeznaczają orga 
nizatorzy na rzecz ofiar dotkniętych 
klęską powodzi.

Ze względu na tak szlachetny cel, za 
rząd KS. „Warta** zwraca się za naszem 
pośrednictwem do miejscowego społe_ 
czeństwa, z prośbą o jaknajliczniejszy 
udział.

Spodziewać się należy ,że apel ten 
nie zostanie bez echa.

X Mecz piłkarski na rzecz powo­
dzian. Na boisku KS. 09 w Mysłowi­
cach odbył się mecz pomiędzy AKS.
(Niwka) a Samsonem (Mysłowiee). Pre 

zes KS. „09“ Pytlik udzielił boiska bez 
interesownie. Dochód z meczu wyniósł 
zł, 40.70,, który przekazano; powiatowe-; 
mu komitetowi niesienia pomocy powo 
dzianum w Będzinie.

ŻĄ D A Ć  W S Z Ę D Z IE .

Nr. zlec. 453. Nr. Km. 1818/33. 1351/34.
OBWIESZCZENIE
Komornik Sądu Grodzkiego I-go re­

wiru Stefan Morgtowicz, zamieszkały 
w Sosnowcu przy ulicy Dęblińskiej Nr. 
7 na mocy art. 602, 603, 604 K. P. C o- 
głasza, że: ;
, I. W dniu 31 tipca 1934 r. o gau.ńme 

11-ej (nie później jednak niż w d\vie go­
dziny) w Sosnowcu przy ulicy Prze­
jazd Nr. 1 odbędzie się sprzedaż z prze. 
targu  publicznego w I I  gim terminie 
ruchomości składających się z maszy. 
ny do wyrobu wody sodowej, pomny i 
motoru oszacowanych na łączną sumę 
zł. 2.000 (dwa tysiące).

II. W dniu 7 sierpnia 1934 r. o godz. 
11-ej (nie później jednak niz w dwie 
godziny) w Sosnowcu przy ulicy Prez. 
Mościckiego Nr. 41 odbędzie się sprze­
daż z przetargu publicznego w I  szym 
term inie ruchomości składających się 
z mebli domowych oszacowanych na. 
łączną sumę 2.330 zł. (dwa tysiące trzy­
sta trzydzieści).

Powyższe ruchomości oglądać można 
pod wskazanym adresem w dniu licy­
tacji.
Sosnowiec, 27 lipea 1934 r.
Komornik Sądu Grodzkiego rew. I-go 

STEFAN MORGI EW  I CZ.

POTRZEBNY chłopiec do piekarni o.
beznąny. Sosnowiec, M ila 5. ,
POTRZEBNY zespół muzyczny. Wiado 
mość „Expres" Dąbrowa Górnicza.

; 11323
BO sprzedania 2 domy i piat. W  a do­
ju ość Dąbrowa, Narutowicza 10.

O g ło s z e n ie
W Rejestrze Handlowym Sądu Okrę 

gowego w Sosnowcu dokonano nastę­
pujących wpisów:

Dnia 22 m aja 1934 roku.
5924/A. „Ostrowy" Mordka L ajtner 

odlewnia żelaza i bieli cynkowej na 
Niemcach - Ostrowy. F irm a istnieje od 
r. 1933. Właściciel Mordka Lajtner, zam. 
na Niemcach - Ostrowy, p. Kazimierz.

Dnia 38 m aja 1934 roku.
5925/A. Restauracja „Wersal** A. J. 

Fuchs w Zawierciu, ul. Paderewskie­
go 9. Firm a istnieje od dnia 1 stycznia 
1934 r. Właściciel Antoni Józef Fuchs, 
zam. w Zawierciu, ul. Paderewskiego 9

ZMIANY W DZIALE A.
Dnia 1 m aja 1934 roku.

2410/A. „Lejzor Meryu" w Będzinie. 
Wykreślono firmę z re jestru  wobec 
przekształcenia na spółkę firmową. 
Spółka będzie prowadzona pod firm ą 
„L. Meryn i Syn** w Będzinie.

Dnia 11 m aja 1934 roku.
19/O/A. M ajer Krakowski w Będzi­

nie. Sąd Okręgowy w Sosnowcu, W y­
dział Handlowy wyrokiem z dnia 20 
kwietnia 1934 roku udzielił Majerowi 
Krakowskiemu, prowadzącemu handel 
żelazem w Będzinie przy ul. K ołłątaja 
Nr. 24, odroczenia wypłat na okres 
3-eh miesięcy t. j. od dnia 20 kwietnia 
1934 r. do dnia 20 lipca 1934 r. Nadzorcą 
sądowym zamianowany został Zenon 
Salski, Będzin, Małachowskiego Nr. 38.

Dnia 25 m aja 1934 roku.
5877/A. „Synryb" Moszek Topioł i 

Spółka w Sosnowcu. F irm a obecnie 
brzmi: „Synryb“ Moszek Topioł w Sos- 
noweli. Wykreślono Szaję Chila KI aj- 
mana i wpisy dotyczące spółki.

4032/A. „Dawid Gold" w Będzinie. 
Dokonano następującego wpisu: „Sa­
muel Krauze** apteka c-etralna w Bę­
dzinie, ul. K ołłątaja Nr. 44. Właściciel 
Samuel Krauze, zam. w Będzinie, ul. 
K ołłątaja 44. Na mocy aktu intereyzy, 
zeznanego w dniu 27 grudnia 1930 r. 
przed not. Tadeuszem Kossem w Czę­
stochowie za Nr. Rep. 2469 pomiędzy 
małż. Krauze została ustanowiona wy­
łączność m ajątku i wspólność dorobku. 
Na mocy aktu, zeznanego przed zast. 
not. W. Kowalczewskiego w Będzinie, 
dnia 3 kwietnia 1934 roku za Nr. Bep. 
196 apteka przeszła na własność Sa­
muela Krauzego.

1099/A. „Bracia M. i Ą. Gold* w Bę­
dzinie. Otworzono oddział _w Katowi, 
cach przy ul. Król.-Huckiej Nr. 21.

DZIAŁ B.
Dnia 7 -maja 1934 roku.

716/A. „Adria** spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością z siedzibą w Somo- 
cu przy ul. 3-go M aja Nr. 15. Spółka 
ma na celu prowadzenie restauracji, 
kaw iarni, baru  i dancingu. Działalność 
rozpoczęła dnia 1 m arca 1934 roku. K a­
pitał zakładowy wynosi Zł. 20.000 po­
dzielonych na 40 równych i niepodziel­
nych udziałów po 500 zł. każdy, wnie­
siony do kasy spółki gotówką. Każdy 
spólnik może posiadać dowolną ilość 
udziałów. Zarząd interesami^ spółki ną: 
leży do trzech spólników t. j. do M arji 
Kazoniowej, Mysłowice, Nowokościelna 
Nr. 4, Stefanji Woskowiczowej, Sosno­
wiec, Dęblińska Ni1. 1 i Romana Trepki, 
Oświęcim II, pow. Chrzanowski i każdy 
i nich ma prawo reprezentować spółkę 
przed wszelkiemi władzami i osobami. 
Weksle, czeki, indosy, przekazy, wszel 
kie umowy i kontrakty, akty notarjal- 
ne i hipoteczne, tudzież pełnomocnictwa' 
winny być podpisywane pod stemplem 
firm y przez dwóch którychkolwiek 
członków zarządu łącznie. Wszelkie in­
ne czynności jak podpisywanie kores­
pondencji handlowej, inkasowanie na­
leżności, wydawanie pokwitowań, od­
biór z poczty, kolei, komór celnych oraz 
od firm  przesyłek, pieniędzy, korespon­
dencji, ładunków i towarów może usku­
teczniać pod stemplem firm y każdy z 
zarządców samodzielnie. _ Zamawianie 
wszelkiego rodzaju towarów i czynienie 
zakupów dla spółki winno być usku­
teczniane przez dwóch którychkolwiek 
członków zarządu łącznią. Spółka z ogra 
niczoną odpowiedzialnością. Akt spółki 
zeznany został przed notarjuszem K. 
Jewnie^iczem w Sosnowcu, dnia 1 m ar 
oa 1934 r. za Nr. Rep. 138 i uzupełniony 
przed zastępcą not. K. Jewniewicza dn. 
21 kwietnia 1934 r. za Nr. Rep. 285. 
Czas trw ania spółki — nieograniczony. 
Ogłoszenia spółki zamieszczano będą
w mon norze jruisihiuu.

d. c. n.

JAMUOz FRANCISZEK zgubił crow­
ning (hiszpański). Zwrócić za nagrodą
do „Expr esu‘*.________  ._________ 2
W EKSEL in blanco na zł. 100 wysta­
wiony przez Edwarda Dudkiewicza ży_ 
rowany przez Stanisławą Derdę a tinie: 
ważuióny w dn. 26 bm. przez W andę 

1 Filio nie jeśt zagubiony a tylko zrmjj 
duje się u mnie, ponieważ zas nie otrzy 
małem wszystkich pieniędzy na powyżr 
szy weks.d dlatego żatrzymaiem go u 
siebie.; Emanuel Hauke, Dąhrowa, uh 
Narodowa.

URBAŃSKA JÓZEFA zgubiła d iwfd 
osobisty wydany_ przez gminę Strze­
mieszyce _ Wielkie.__________________
BUBAK EDWARD zgubił zaświadcze­
nie wojskowe, wydane przez P. K. U. 
Będzin, dowód osobisty wydany przez 
powiat miechowski i  legitym ację rowe­
rową 835.

W ydaw ca Helena Monsiorska. D ruk. „ E x p re s  Zagłębia** Sosnowiec, T ea tra ln a  1. tel. 4-94. E e d a k to r  odp. Lucjan Horski.


